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CENY OGŁOSZEŃ:
Z .  w ia r a  m ilim etrowy p n e d  
50 g r o u y . w  tekście  3 }  gro .zy , 
sa  tekatem 25 groazy. O f ło n e '  
n ia  tabelaryczna 50 proc. a fw ią- 
teczne 25 proc. droioj. Drobne 
cgioazenib po 5 —  10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 ul.

Prenum erata w y­
n o si m ies ięczn ic

zl. 2.00.
A d re s  redakcji i adm in istrac ji i 

P itsn d sk ie g o  N r. 8. te le fon  4-97, 
te le fo n  m ieszk. lad a k te ra i 6-92.

ORGAN NIEZALEŻNY DEMOKRATYCZNY.

Wydawca: H e le n a  RKeiurierska.-—Ited. odp .: W ik to r  Monsierski. I Ł I  £  ! Będzin, hoteS Bristol, telef. 5-98; 
Z aw ie rc ie , ulica 3 m aja N r. 13.

G ro d z iec  ulica K ościuszki;

i

Zarząd Cukierni i Restauracji
„ZACISZE"

SOSNOWIEC, S ad ow a 3 , te le fon ; 2 -3 0
Codziennie koncert słynnego septetu pod dyrekcją

M M I  LEWAKA
Gościnne występy

k on certow ej ELZy FRANKOWSKIEJ
przy własnym akompaniamencie w 8 językach.

W ystęp codziennie o godz. 11-ej wieczorem. 
W stąp w olny.

K u ch n ia  w yborow a. W y b ó r tru n k ó w  bez k o n k u ­
rencji. C eny  p rzy stęp n e .

CODZIENNIE DANCING.

Kspiy front Mi\Eulenty w wegienllej.

M l A  i l i i  p r a l i !  W ŁlllZi.
Ł O D Z , 13. 8 W czo ra j w ie 

czorem  o d b y ła  się z in icjatyw y 
o k ręg o w ej kom isji zw iązków  
zaw odow ych  konferencja  za ­
rządów  w szystk ich  zw iązków  
p raco w n ik ó w  in s ty tu cy j u ży ­
teczn o śc i p nb liczne i, o raz  p ra  
cow ników  m iejsk ich . N a k o n ­
ferencji w ysłu ch an o  sp raw o zd a  
n ia  p rzedstaw ic ie li p racow ni 
ków  tram w ajo w y ch , k tó rzy  
zakom unikow ali, że  w g o d zi­
nach  p o p o łu d n io w y ch  min. 
p racy  i op iek i sp o łeczn ej p rz y ­
sła ło  do Ł o d zi fo rm u łk ę  k o m ­
p rom isow ą w  sp raw ie  ew en tu  
a ln e j likw idacji s tra jk u . W e d łu g  
opin ji d e leg a tó w  fo rm ułka ta  
jed n ak  n ie zm ien ia isto tnego  
stanu  rzeczy  i um ożliw ia dy ­
rekcji n a  p rzy sz ło ść  zupe łn ie

dow olne w y d a lan ie  p raco w n i­
ków . Z  ty ch  w zględów  o g ó ln e  
zeb ran ie  p raco w n ik ó w  tram w a­
jow ych, o d b y te  p rz ed  w spom ­
n ia n ą  k o n fe ren c ją  za rząd ó w  
w szystk ich  zw iązków , p o s tan o ­
w iło  p ropozycję  kom prom isow ą 
m in. p racy  i op iek i sp o łeczn ej 
odrzucić. W w yniku burzliw ej 
dyskusji p rzy ję to  u ch w ałę  p ro ­
k lam ow an ia  jed n o d n io w eg o  
s tra jk u  g en e ra ln eg o . S tra jk  te n  
o ch a rak te rze  p ro tes tacy jn y m  
p ro k lam o w an y  zo s tan ie  w 
p rzyszłym  tygodniu , jed n ak  
ścisła  jego  d a ta  trzy m an a  jes t 
n a raz ie  w  ta jem nicy . L iczą się 
z tern, że s tra jk  ten  p raw d o ­
p o d o b n ie  w ybuchn ie  około śro ­
dy.

Ges. iwtM śtijiBu Ustani jofiezpi.
O ficjalny k om unik at gab in etu  min. sp raw  w ojsk ow ych

W A R S Z A W A , 13 .8 . (wł.) 
"Wczoraj w ieczo rem  u k az a ł się 
k o m unikat oficjalny, k tó ry  d r u ­
ku jem y poniżej.

O św iad czen ie  o f i c j a l n e  
s tw ierd za , że gen  Z ag ó rsk i 
św iadom ie u k ry ł m iejsce sw e- 
ęo  p o b y tu , w zw iązk u  z czem  
w ładze ro zp isa ły  za zb ieg iem

listy gończe.
Ś ledztw o  p ro w ad zo n e  e n e r­

gicznie n ie ty lk o  p rzez  żardar- 
m erję  lecz i p o lic ję  p ań s tw o ­
w ą nie natra fiło  d o tychczas 
n a  ślad  zb iega i sensacy j y 
fak t ucieczk i w dalszym  ciągu  
o to czo n y  je s t zagadkow ością .

Fimndjs melizle do ridy ligi.
L O N D Y N , ]3. 8 A g . R eu - see C zechosłow acji, w obec te-

te ra  d o w iad u je  się, że w rzes go, że nsandat te j o sta tn ie j w
niow e zgrom adzen ie  ligi naro  tym  czasie kończy się, i że
dów  p raw d o p o d o b n ie  w yb ierze  M ała E n ten ta  jes t p o n ad to  re ­
do rad y  ligi F in iand ję na  m iej- p re zen to w a n a  p rzez  R om unję .

Mtnit Mil) Mig; f Psim.
P A R Y Ż , 13 8 G roźny  ban  

dyte w łosk i P e llastri zo s ta ł ;u 
aresztow any  w raz z dw om a 
inoym i w łocham i, k tó rzy  brali 
u d z ia ł w jego  zbrodn iach .

P o  w ielk iem  w łsm an iu  do 
sk lep u  ju b ile rsk ieg o  w P aryżu , 
zbiegł on  do W łoch , gdzie w 
ciągu 2 la t zam ordow ał 8 osób.

R o k  tem u  rozeszła  się p o ­
g łoska, że P ellestri zg inął 
śm ierc ią  sam obó jczą  v chwili

a resz to w an ia  go p rzez  po licję  
francuską , gdy chcia ł n ie leg a l­
n ie  p rcek io czy ć  g ran icę  w łosko- 
fran cu sk ą  na  buforze w agonu. 
Jak k o lw iek  pray sam obó jcy  
znaleziono  dokum en ty  o p iew a­
jące  n a  nazw isko  P allaa triego , 
o k az s ło  się, że  b y ł to  ty lko  
jego  w spólnik , a sam  Pallestri 
dalej bezk arn ie  g raso w ał po 
kraju .

B IA ŁO G RÓ D , 13.8. Ministro­
wie spraw  zagranicznych Małej 
Ententy zgromadzą się bezpo­
średnio przed jesienną sesją

ligi narodów w jednej z miej­
scowości szwajcarskich, celem 
ustalenia wspólnego pos tępo­
wania w kwestji węgierskiej.

DzienniKorze ł o m  no <L Sinsko.
Zbierają m aterjaf d o  k siążk i o  P o lsc e .

K A T O W IC E . 13 8. O d  k ilku  
dni b aw ią  na G . Ś ląsku  re d a k ­
to rzy  p ism a ło tew sk iego  „Lat- 
w ijas K arciv is", por. O ss i K ar 
lis B urgers, celem  zb ad an ia

stosunków  tu te jszy ch  a n a s tę p ­
n ie n ap isan ia  książki o P olsce.

G oście  ło tew scy  w y jeżd żają  
dziś w da lszą  d rogę po P olsce.

Symisji ssNneto M e s o .
A T E N Y , 13. 8. P rezes  rady  

m inistrów  Z aim is w ręczy ł d z iś  
p rezy d en to w i repub lik i K on- 
d u rio tisew i dym isję  gab in e tu  
W y d a je  się rzeczą  pew ną, że 
Z aim is  o p rze  sw ój now y g ab i­
n e t n a  tych  sam ych czynnikach

z pom in ięciem  T sa ld a risa  i m i­
n istrów  jego  stro n n ic tw a. N o­
w y rząd  stan ie  p rzed  izbą  w 
przyszłym  ty g o d n iu  i dążyć  
b ęd z ie  do u ch w alen ia  u staw  
fin an so w y ch  p rzed  w rześn io w ą 
sesją  ligi n aro d ó w .

L i i M  z a p r o s z o n y  Do 6 7  m \
s  od czy tem  o  sw ym  transatlantyckim  lo c ie

L O N D Y N , 13. 8. Z  D etro it z p ośród  67 m iast S tanów  
d o n o szą , iż na  po w itan ie  L in- Z jed n o czo n y ch , k tó re  zaprosi* 
d b e rg h a  zeb ra ło  się  250.000 ły L in d b erg h s  do p rzy jazd u  i 
ludzi. D e tro it jest 14 m iastem  w yg łoszen ia  k ró tk iego  odczy tu .

s io i s iw e M tg n ła  pisn,a donoszą, że.
P R A G A , 13.8. W  M arienba-

dzie  zm arł n ag le  czech o sło w a­
cki g en e ra ł W ań k a . Jak  s tw ier­
dziło  śledztw o, g en e ra ł d o k o ­
n a ł sam o b ó jstw a, p rzy jm ując  
truciznę. ____

K ilie ts W łam  stal.
O S L O , 13,8. N orw eg ja  zy­

sk a ła  p ew nego  k a p ita n a  s ta tk u  
ko b ie tę . Jest to  p a n i G ud ru n  
T ro e g s ta d , k tó ra  w n a jb liż ­
szym  czasie  o d b ęd z ie  w ielką  
p o d ró ż  m orską.

Wyrok śmierci
na 2  g e n e ra łó w  carskich.

M O S K W A , 13.8. P o  dz iesię ­
ciodn iow ej rozp raw ie  za k o ń ­
czy ł się tu  p ro ces  b . g en e ra ­
łów  A n e n k o w a  i D enisow a, 
k tó rzy  sk azan i zostali n a  śm ierć. 
M ają oni zam iar w nieść p ro ś­
b ę  o u łask aw ien ie .

Uszkoizw samolot polski.
B R E G EN C JA , 13.8. W  p o ­

bliżu S ch w arzb ach  ko ło  Bre- 
geucji zm u szo n y  zo sta ł w czo­
raj w ieczo rem  do  ląd o w an ia  
jed en  z lo tn ik ó w  po lsk ich , u- 
d a jący ch  się n a  m ięd zy n a ro d o ­
w e k o n k u rsy  lo tn icze  w Ż u ry #  
chu. S am olo t zo s ta ł u szkodzony .

W  Łodzi, Pabianicach i 
Zgierzu odbyły się tłumne de­
monstracje kobiet bezrobot­
nych, pozbawionych zasiłku 
rozporządzeniem ministra p ra ­
cy. Przeciw demonstr ntkom 
interweniowała policja-

— Min. robót publicznych ma 
zamiar, zamiast kilku opłat, ja ­
kie obecnie płacą właściciele 
samochodów, wprowadzić jeden 
podatek samochodowy, z któ­
rego wpływy przeznaczone by­
łyby na inwestycje drogowe. 
W chwili obecnej na powyższy 
temat odbywają się konferencje 
międzyministerialne, następnie 
zaś projekt ustawy wniesiony 
zostanie do sejmu.

— Ogłoszona ostatnio ofi­
cjalna statystyka ludności w 
Anglji wykazuje stałe zmniej­
szanie się liczby urodzin. R e­
kordowym pod tym względem 
był rok 1926 W roku tym za ­
notowano najmniejszą ilość u 
rodzin od niepamiętnych cza­
sów. Na 1000 mieszkańców 
przypadło w u b .  r. 17.8 urodzin. 
Pod względem przyrostu lud ­
ności pozostaje obecnie Anglja 
w tyle po za wszystkimi głów­
nymi krajami Europy, nie wy­
łączając Francji.

— Jeden z dzienników ber­
lińskich donosi, iż w domu 
Hohenzollernów panują coraz 
gwałtowniejsze niesnaski na 
temat następstwa tronu. Pomię­
dzy eks kaiserem Wilhelmem II, 
a b. kronprinzem stosunki są 
bardzo naprężone. Jeszcze bar­
dziej zawzięta rywalizacja ist­

nieje pomiędzy b. „kronprin- 
zessin" Cecylią a obecną panią 
Wilhelmową, Herminą. Północ­
no niemieccy i środkow o nie­
mieccy monarchiści faworyzują 
obecnie b. wielkiego księcia 
Brunszwigu, który ożeniony jest 
z jedyną córką Wilhelma i p o ­
siada rozgałęzione stosunki w 
Anglji.

— Z La Paz donoszą, że 
liczba powstańców indyjskich 
wynosi 50 tys. Powstanie się 
rozszerza, W ojska rządowe p o ­
mimo że wzięły do niewoli 
kilku przywódców i kilkuset 
powstańców, są bezsilne i ocze­
kują posiłków.

— W niedzielę 14 bm. w p o ­
łudnie odbędzie się na cmen­
tarzu prawosławnym na Woli 
poświęcenie pomnika na grobie 
słynnego pisarza rosyjskiego 
Michała Arcybaszewa. zmarłego 
w Warszawie. Pomnik jest w y­
budowany w stylu starorosyj- 
skim podług projektu prof. 
Noanowskiego.

— Prezydent Litwy podpisał 
dekret, mianujący dotychczaso­
wego ministra wojny, Merkisa. 
gubernatorem Kłapejdy. Mini­
strem wojny będzie dotychcza­
sowy zef sztabu generalnego 
Daukantes.

— W skutek gwałtownej ule­
wy wezbrał spokojny zwykle 
Wisłok, tak dalece, iż przechylił 
prom, a 4 znajdujące sięna nim 
osoby, pochłonęły wezbrane 
fale. Identyczności nie można 
było ustalić, gdyż dotychczas 
zwłok topielców nie wyłowiono.

Tego samego dnia gospodarz 
z Godowy, wiozący towar z 
Rzeszowa do Strzyżowa wpadł 
do przydrożnej silnie w ezbra­
nej rzeki i również utonął.

Oba wypadki wywarły na 
ludności wstrząsające wrażenie.

— W powiecie "krzemieniec­
kim szalały ostatnio wielkie 
burze gradowe. Obecnie n ad ­
chodzi pobieżne obliczenie 
Sikód z którego się okazuje, 
że klęską gradobicia w tym 
powiecie padło 2.400 gospo­
darstw, powodując straty p o ­
nad 3 i pół miljona złotych. 
Ludność dotknięta katastrofą, 
przeżywa stan ciężki nie do 
opisania. W ładze zajęły się już 
przyjściem z pomocą poszko­
dowanym.

— Bawiąca w Warnie wy­
cieczka studentów polskich, 
złożyła na grobie W ładysława 
W arneńczyka piękny wieniec o 
barwach polskich.

Członkowie wycieczki zwie­
dzili akademję handlową, opro­
wadzani przez rektora, wreszcie 
byli podejmowani przez kon­
sula Rzeczypospolitej Polski.

— Na kopalni „Concordia" 
pod Zabrzem, wskutek ka ta ­
strofy odniosło ciężkie rany 5 
górników. Mają oni potłuczone 
żebra ręce i nogi. Katastrofa 
nastąpiła wskutek załamania 
się filaru na jednej z pochylni.

,Exfires Zagłębiab
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W siódmą rocznicą
cudu nad Wisłą.

Po raz siódmy obcho­
dzimy rocznicę „Cudu nad 
Wisłą”. Po raz siódmy 
przesuwamy w pamięci 
ogniwa różańca naszych 
wspomnień, aby uprzytom­
nić sobie niebezpieczeństwo 
i wielkość przeżytego w ów ­
czas momentu.

W sierpniu 1920 roku 
nad Polską zawisła grcza. 
Zdezorganizowana arm]a 
była w odwrocie. W ślad 
za nią posuwała się fala 
czerwonego barbarzyństwa, 
zalewając kraj, pustosząc 
„niwy i sioła”, demorali­
zując ludność i odbierając 
jej nadzieję zwycięstwa. 
Trwoga ogarnęła miasta i 
wsie. Warszawa była już w 
przededniu czołowego na 
nią ataku wojsk bolszewic­
kich, Rozpoczęła się ewe- 
kuacja stolicy. Zwijano u- 
rzędy i wysyłano je do 
Poznania.

Wówczas to nastąpiło 
pamiętne przebudzenie na­
rodu i zanim stał się cud 
zwycięstwa, zaszedł cud 
powszechnego ocknienia i 
porywu. Koalicyjny gabinet 
Witosa, objąwszy rządy, 
uspokoił wzburzone fale 
walk partyjnych. Hasło po­
jednania i zgody obywatel­
skiej, podjęte przez wszyst­
kie ugrupowania polityczne, 
wydało rychło pożądane 
owoce. W odzewie na apel 
gorący zapełniły się szere­
gi armji ochotniczej. Do

FMMh-tomiki
potrzebno notyebmiost
do szpitaia wenerycznego 

w Będzinie.
Dyrektor szpitala

Dr. Luftspringer.

przerzedzonych brygad i 
dywizyj wpłynęły świeże, 
młode, pełne zapału i du­
cha patrjotycznego pułki. 
Żołnierz odzyskał pewność 
siebie i armja poczuła się 
na nowo silną. Moralny 
jej pion był przywrócony. 
Tępe zniechęcenie ustąpiło 
miejsca nadziei.

I przyszły jedna za dru­
gą chwile radosnych unie­
sień. Naprzód Radzymin i 
Ossów, bohaterska śmierć 
„na szańcach Warszawy” 
por. Pogonowskiego i ks. 
Skorupki, wytrwały, zacię­
ty opór dywizji białoruskiej 
i powstrzymanie naporu 
wroga „u wrót stolicy”.

Potem w nocy z dn. 14 
na 15 sierpnia, rozpoczęta 
od Modlina zwycięska ofen­
sywa, wbijająca się klinem 
pomiędzy wojska bolsze­
wickie. Wreszcie ofensywa 
armji nad wieprzańskiej,pro­

wadzona od D ę b l i n a .
To były momenty decy­

dujące. Raz przełamane 
siły nieprzyjacielskie zna­
lazły się w położeniu bez 
wyjścia. Zwycięstwo szło 
za zwycięstwem. Dziesiątki 
tysięcy jeńców gromadziły 
się w punktach koncen­
tracyjnych. To, co wymy­
kało się z potrzasku, ucho­
dziło w rozsypce ku wscho­
dowi przed pościgiem pol­
skim. Wynik „bitwy war­
szawskiej” w ciągu naj­
bliższych, następujących 
szybko po sobie dni, urósł 
do miary faktu histerycz­
nego o doniosłem, pow- 
szechnem  znaczeniu.

Ocalona była nietylko 
Warszawa, nietylko Polska, 
lecz jednocześnie cała Eu­
ropa i cała zachodnio-eu­
ropejska cywilizacja unik­
nęły, dzięki zwycięstwu pol­
skiemu, grożącego im za­
lewu przez barbarzyństwo 
czerwone. Polska znowu 
odegrała szczytnie swą „ro­
lę przedmurza cywilizacji”.

III 7 - i  m i
Przed siedm iu laty na po­

lach radzym ińskich p ięćset
m ogił polsk ich  rozsiały losy  
bitwy o W arszaw ę. Byłyby
m oże wkrótce zapom niane sa­
m otne m ogiły żołnierskie, g d y ­
by nie gorąca cześć, jaką lud  
radzym iński je otoczył.

Dziś przy drodze głów nej
do W arszawy, w pobliżu R a­
dzym ina widnieje piękna k a­
pliczka w stylu gontyny, a 
przy niej otoczone obm urow a­
niem trzy w ielk ie m ogiły.

T u  spoczyw ają kości boha­
terów w e w spólnych grobach  
Gładka pow ierzchnia zieleni, 
w ieczną nadzieją odrastającej 
murawy, jest tłem  klom bów , za­
sadzonych kw ieciem  w kształ­
cie znaku, jaki należy się bo­
haterskim Synom  O jczyzny — 
„Virtuti M Iitari". M łode drzew ­
ka lipy i topole naokoło dro­
żyn cm entarza znaczą linje a 
lei; jeszcze n iezbudow ane o- 
grodzenie, brak krzyżów  ka-

ją się każdym  szczegó łem , np. 
koniecznie zażądali, by na 
cm entarzu były lipy, bo „Piast 
pod lipam i siadywał" i mimo 
kosztów  i trudności zasadziło  
się  lipy.

— Ile dotychczas k osztow a­
ło  urządzenie cm entarza i bu­
dow a kaplicy?

— O koło 10 000 zł., z czego  
p o łow ę złożyli m ieszkańcy Ra 
dzym ina, połow ę W arszawa. 
Są to minimalne koszty, d z ię ­
ki ofiarnej w spółpracy lu d n o­
ści. Prócz inteligencji radzy- 
mińskiej i robotników tutej 
szych, dał magistrat w arszaw ­
ski 2.000 gotów ką oraz krzewy
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i kwiaty. W iększe składki 
przyszły od zw iązków : urzęd­
ników m iejskich m st. W ar­
szaw y, urzędników adm inistra­
cji gm inaej, te lefon istek , pra­
cow ników  poczt i telegrafów , 
banku polskiego, banku g o sp o ­
darstwa krajowego, centr. to ­
warzystwa rolniczego, dyrekcji 
ubezpieczeń  i t.d. P iękne drze­
wa ofiarowali ponadto p. hr. 
Zam oyski i p. Dąbrowska z 
Aleksandrowie* — Mam na 
dzieję, że jak zaczęliśm y, tak 
też wykończym y przy p o m icy  
tych warsrw sp o łeczeń stw a, 
którym droga jest pam ięć B o­
haterów.

liliom lisi M  llnieny 11 i i i i i .

m iennych, które stanąć mają 
u w ezgłow ia  m ogił, nie w y k o ­
nano jeszcze tablic z nazw is­
kami p oległych , które um iesz­
czone będą w e wnętrzu kapli­
cy pomnika.

— Na 15 sierpnia cm enta­
rzyk nie będzie jeszcze g o to ­
wy, ale zapew ne w ykończy  
się go przed jesienią — m ówi 
mi sekretarz kom itetu budow y  
p. A leksander fcobodowski. 
Badujemy bow iem  w miarę, 
jak napływ ają fundusze i dary 
na ten cel.

— Kto to jest „my"?
—  Któżby? Ludność R adzy­

mina i zw iązki pracow nicze z 
W arszawy! G roszow e ofiary  
przede wszy stkiem i praca przy  
budowie. W prost nadzw yczaj­
na była ofiarność tutejszego  
ludu: w ieśniacy wykonali z 
w łasnej chęci roboty ziem ne, 
pom agali przy ekshum owaniu  
i przewożeniu zw łok z okolicy  
do w spólnych m ogił Interesu­

S tra s z n e  n a s tę p s tw a
W  B iałężycach pod W rze­

śnią w W ielkopolsce, zdarzył 
się  onegdaj straszny w ypadek. 
Na placu ćw iczeń  w B iałęży- 
cach od b yw ały  się

ćw iczenia nocne
granatami ręcznem i kompanji 
szturmowej 68 p. p.

Po ukończeniu ćw iczeń , z 
rozkazu dow ódcy zebrano z 
pola granaty, które nie w y ­
buchły w  czasie ćw iczeń  i 
złożono je na jednem  miejscu.

Na straży przy 60 granatach  
pozostali dwaj szeregow cy 68 
p. p. P łóciennik i Buczkiewicz.

Nad ranem jeden z nich rzu­
cił do znajdującego się w po  
bliżu dołu kilkanaście gran& 
tów, drugi zaś nakrył granaty 
gazetą i

p o d p a lił Ją
poczem  obaj szybko się  oddalili.

Zanim  jednak zdążyli oni o 
dejść kilkanaście kroków, na­
stąpił straszny w ybuch.

G dy zaalarm owani hukiem  
okoliczni m ieszkańcy przybyli

w ybuchu g ran a tó w ,
na m iejsce w ypadku, ujrzeli 
już tylko

szczą tk i ro zsza rp an y ch
w kawałki obu żołnierzy.

R ów nocześn ie zdarzyły się 
na terenie W ielkopolski dw ie  
inne katastrofy, w yn ikłe rów ­
nież z lekkom yślności żo ł­
nierzy.

W  Biedrusku pod P ozna­
niem kanonier 25 pułku arty- 
lerji palow ej z Kalisza, W al­
czak, wbrew ostrzeżeniu, usi­
łow ał rozbić znaleziony

zap a ln ik  g ra n a tu .
Nastąpił wybuch, skutkiem  

którego W alczak dozDał c ięż ­
kiego pokaleczenia ręk i, po­
m agający mu zaś w rozbiera­
niu granatu pom ocnik rusznika­
rza Matczak,
p o n ió s ł śm ierć  n a  m iejscu.

W  podobny sposób zginął 
w ferako w icach pod M iędzy­
rzecem  sanitarjusz 57 p. p , 
Boleszak.

i 11811118 nil IpZP
W icem inister spraw ied liw o­

ści p. Car otrzym ał przed kil­
kom a dniami oryginalną pro­
śbę. Niejaki p. A ntoni W . z 
T arnopola prosi ministra o 
zam knięcie go w w ięzieniu. 
N ie popełn ił w praw dzie żad­
nego przestępstw a i n iczem  
nie zasłużył na karę, ale przy­
w iod ła go do tego żona. Już 
25 lat przebył p. W . z żoną, a

życie jego, to jedno pasm o  
cierpień. C hciałby trochę od­
począć, n iem a jednak m iejsca  
na zierrfi, gdzieby go ręka żo­
ny nie dosięg ła . Tu, za krata­
mi kończy się w ładza żony i 
tu szuka on ukojenia. Prośbę  
sw oją kończy p. W . apelem  
do p. ministra, by go zech cia ł 
zam knąć do w ięzienia, chociaż

Y veling Rambaud i E. Piron.

I W
POW IEŚĆ.

25
—' Kręci się ciągle ok oło  pa- 

i i n ie odstępuje jej ani na 
hwilę.

— W ięc cóż z tegoP A lb oż  
ie jestem  werta zachodu? 
^szsk  pan sam przed chwilą  
mówiłeś o hołdach P. Croizier 
ia  zupełne prawo do tego.

—  Prawda, gdyż jest narze- 
zonym  pani.

—  N ie jest jeszcze, ale pra­
nie nim zostać.

— Pani warta kogoś lep szego
— Panie hrabio, przestańmy  

i tem  m ówić. Patrzą na nas, 
i w reszcie stajesz się pan za 
imdto śm iałym

R ozeszli się, ona z usm ie- 
:hem na ustach, on zm iesza­
ły, jak dzieciak.

P ozostał jednak, przyszła  
nu bow iem  myśl, że w yjście  
ego sprawiłoby przyjem ność 
lothrjuszowi. Z aprosił H enry- 
cę do drugiego kadryla dla

tego  tylko, by m ieć vis a-vis 
jej siostrę i skorzystsł z tego, 
zapraszając ją do drugiego 
w slca. Z godził*  się.

K okietka ta odegrała swą 
rolę z w p r a w ą  wytrawnej 
aktorki.

P ew n* głębokiego, spraw io­
nego na R udolfie wrażenia, po­
stanowiła wzm ocnić je wspom  
nieniem. Oparła się lekko na 
ramieniu tancerza owego i u 
w ażnie słuchając jego zw ie­
rzeń gorących, odpow iadała  
głosem  wzruszonym:

— A ch, chyba pan hrabia 
nie zastanow ił się nad tem, co 
mówi...

Na gorące uściski rąk odpo­
wiadała lekkim  uściskiem  ko- 
niuszczkam i palców , w yw ołu­
jącym dreszcz w całem  ciele  
Rudolfa

O dszedł zachw ycony,olśniony
Burmistrz, odw ożąc go do  

domu, w rozm owie zauważył:
— Chyba pan hrabia nie  

bardzo się nudził na tym  w ie  
czorse?

— T o nie był w ieczór, ale 
kilka chwil pobytu w raju.

— A leż  pan jesteś oczaro­
wany! M ożesz pan żałow ać, 
żem  cię nam ówił.

— Nie. Przyszedłem , zoba­
czyłem  i zostałem  zw yciężony.

XVI.

Gdy przebudził się rano dnia 
następnego, zapał jego ochłódł 
o połow ę.

Przypom inając sobie w ypad­
ki poprzedniego w ieczora, za ­
pytyw ał sieb ie, czy naprawdę 
zakochał się  w tej m ieszczan  
ce do tego stopnia, że uczynił 
jej nadzieję małżeństwa?

M ałżeństwa! Chyba m yśl ta 
przyszła mu do g łow y pod  
w pływ em  podrażnienia o b e c ­
nością notarjusza. 1 on miał 
zostać w spółzaw odnikiem  ja­
k iegoś pisarczyka! N ie, on tej 
nadziei nie robił Luizie. W szy 
stko, co jej m ówił, m ogło o 
znaczać w szelki inny związek. 
Zresztą zobaczy później.

Półśw iatek  paryski rekrutuje 
się z kobiet, należących do 
w szelkich  stopni drabiny sp o­
łecznej. Luiza byłaby kochan­
ką idealną. O bdarzona piękno  
ścią  i dystynkcją niezrównaną, 
w yw oływ ałab y zazdrość śmier­
telną wśród klubow ców , sport- 
sm anów  w ielk iego świata, 
czyli w edług wyrażenia n o w e­
go —  high Iife'u.

N iepokoiła go tylko n ieco u- 
porczyw ość notarjusza. Bo roz­
pacz, spraw iona rodzinie przez 
uw iedzenie córki, łzy  siostry i

ojca, nie obchodziły  go wcale. 
N aw et nie m yśla ł  o tem . Jed n ą  
tylko zasad ą  rządził  się w ż y ­
ciu: przy jem nośc ią  w łasną

N astępnego  dnm  notarjusz  
p o p e łn i ł  p ew n ą  niezręczność. 
Nie m ógł on  straw ić dw óch  
walców, ofia row anych  przez 
Luii:ę hrabiem u.

Z auw ażył on ich rozm owy, 
postaw ę i poufałość, Jafeto, 
ten intruz, w tak krótkim cza­
sie, zyskał tak wiele! Nie m ógł 
zn ieść tego.

sJ,a południu z łoży ł w izytę  
p. Rivarol!es, który uważając 
go za narzeczonego swej cór 
ki, po krótkiej rozm owie, zo ­
staw ił go z nią sam na sam  
w s a i o n i e .  Notarjusz tego  
w łaśnie pragnął.

—  Czy pani zna dobrze 
człow ieka — rzekł do niej — 
którego zaszczyciła  wczoraj 
dwom a walcami?

— Znam  ze słyszenia.
— W ięc niech pani pozw oli 

pow iedzieć sobie, że chyba zna 
go ze słej strony.

— W cale nie —  odrzekła  
żyw o. — Hr de V illegente jest 
czło viekiem  bardzo dystyn­
gow anym , przyjemnym, szy­
kownym .

— Nie zaprzeczam , że po­
siada te przymioty i jest przy­

jemnym w tow arzystw ie, ale 
w życiu prywatnem jest to roz­
pustnik ostatniego rodzaju. W  
Paryżu prowadzi życie hula­
szcze i z odziedziczonego po 
ojcu majątku stracił ju- trzy 
m iljony. N iedługo przepuści 
resztę D la niego nic niema  
św iętego  B ędzie żartow ał z 
honoru najzacniejszego domu. 
W  V illejuif zhańbił i stał się  
pow odem  śmierci b i e d n e j  
dziew czyny.

—  A ch, tak, Eliza Ranoir—  
lekcew ażąco odrzekła Luiza.

— I najhaniebniej opuścił ją 
wraz z dzieckiem . Szlachcic  
ten ma pow ierzchow ność e le ­
gancką i ujmującą, ale jest 
bez serca.

— Proszę mi pow iedzieć, 
dlaczego pan tak oczernia go? 
Nie lubię, gdy kto m ówi źle
o nieobecnych. Niech pan  
przestanie m ów ić o nim. A  co  
do Elizy, to sobie samej po­
winna ona przypisać sw e n ie­
szczęście . K obiety doznają  
zw ykle losu takiego, na jaki 
zasługują.

(c. d. n.)



Mr. I .
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R ozszarp a ła  J eszcze  jedn ą  d ziew czyn ą  I poraniła

chłopca.
Z a k o p a n e ,  13 sierpnia.

P rze d  kilku dniam i donos i­
liśmy o rozszarpan iu  przez 
n iedźw iedzicę w okolicy Jur­
gow a kilkunasto le tn ie j  dziew­
czyny. Z a  n iedźw iedzicą  urzą 
dzono pościg, k tóry  jed n ak że  

dal rezultatu, gdyż um knę 
ta ona w lasy Jaw orzyny  na 
czeską stronę. P rzedw czora j  
złośliwa n iedźw iedzica  n a p a ­
dła w Iesie na czeskiej s tronie 
w okolicy P ospady  14 letn ią  
dziew czynę, k tó rą  rozszarpa ła  
na miejscu. Tego  sam ego dnia 
w godzinach wieczorow ych

n iedźw iedzica  n ap ad ła  w tych 
okolicach na  18 letniego góral­
czyka, k tórego  okropnie  p o ra ­
niła. Przew ieziony on został 
do szpitala, jednakże  n iem a 
nadzie i u trzym ania  go przy 
życiu.

D yrek to r dóbr księcia Ho- 
hen lohe  p. Kogel, zo rgan izo  
wał wczoraj w ielką o b ław ę  
przy pom ocy tam te jsze j lu d n o ­
ści. P odczas  po low an ia  udało  
się n iedźw iedzicę  zabić. Jes t  
to okaz n iezw ykłych  rozm ia 
rów. M łode n iedźw iadki w 
czasie ob ław y  uciekły w las.

V ie u
„O d  1 lipca b. r. do  dnia 

dzisiejszego uległ zmianie 
" 'ek u tek  ruchu  s łużbow ego  jak 
uwolnień i p rzeniesień  stan 
personalny  szkoln ic tw a pow- 
®*echnego w pow iec ie  b ęd z iń ­
skim.

Na 686 nauczycieli posiada 
dziś pe łne  kwalifikacje 654 n»u 
czycseli. w czem z u k o ń czo ­
nym w yższym  k u isem  nauczy 
cielskim 30.

N iew ykw alifikow anych n a u ­
czycieli pozosta ło  za ledw ie  32, 
t. j. 4.7 procent.

■X obec podniesienia wy ma 
gań  w stosunku do  tych nie- 
kw alif ikow anych  nauczycieli  i 
pos taw ien ia  k -restji  e lbo uzu ­
pełn ien ia  kwalifikacyj lub odej­
ść* a z zaw odu  należy przy 
puszczać , że w przeciągu  n a j­
b liższego re k u  szko lnego  wszy 
scy ci nauczyciele, p ragnący  
nadal p racow ać  w szkolnictwie, 
uzupe łn ią  sw e kwalifikacje.

Poniew aż jeszcze w sierpniu 
b. r sp o d z iew an e  jes t  zw ięk 
szenie  ilości e ta tów  nauczy
cielskich  o 29. t. j. do 715, n*
k tóre  zo s tan ą  m ianowani tylko 
k an d y d ac i  i kandydatk i,  pos ia­
dający  p e łn e  kwalifikacje, 
p rze to  od se tek  niewykwaiifi 
k iw a n y c h  sp ad n ie  do 4 4 proc

Należy się również spodz ie ­
w a ć  w zw iązku  z konkurso- 
w em  ob sad zen iem  kierow nictw  
14 narazić  szkół w powiecie, 
źe  p rzybędzie  do szkolnictwa 
w pierw szem  półroczu  8 do 10 
nauczycieli z wyższym kur 

 ̂ sem n tuczyc ie lsk im .
W  ciągu roku szkolnego 

8 p o d z 'ew an y je6t; p rzyby tek  o- 
koło  60 nauczycieli z wyższym 
kursem , o ile instytucje sam o­

rządow e (m agistraty, sejmik i 
rady szkolne) nie poskąp ią  n a ­
dal szczodrze udzie lanych  eub 
sy djów.

P ry w atn e  dw ule tn ie  wyższe
kursy nauczycie lsk ie  winny
być dla d obra  oświaty p o w ­
szechnej w Z ag łęb iu ,  w któ- 
rem  jest najw iększe  m oże  p o ­
za W a rsza w ą  i Ł o d z ią  skupie 
nie szkół 7 klasowych, utrzy 
m yw ane  i p ro w a d zo n e  przy  
możliwie najży ezliwszem  pc 
parciu  w ym ienionych wyżej
insty tucyj tak  długo, dopóki
wszystkie  7 k lasow e szkoły  
nie zos taną  n asycone  siłami 
najw yżej w ykw alif ikow anem u

Ponieważ zaś do każdej 7 
k lasowej szkoły po trzebnych  
jest p rzeciętn ie  5-ciu n au c z y ­
cieli z wyższemi kwal.fikscja- 
mi, przeto  dla 52 szisół 7 kia 
sow ych musi Z ag łęb ia  mieć 
260 tak ich  nauczycieli.

A by ten ideał o s iąg n ąć  za ­
m ierzają  w ładze  szkolne, licząc 
na m ate r ja lną  pom oc sejmiku 
i m agis tra tów , u ruchom ić  z no 
w y®  rok iem  szkolnym  w yższe 
kursy  w ychow ania  fizycznego 
i śpiewu, co przy obecnie czyn­
nych  wyższych  kursach: h::ma 
nistycznym, fizyko • m a te m a ­
tycznym , geograf czno-przyrod  
niczym i rysunkow o slojdowym  
dałoby w kró tk im  czasie m oż 
ność przygo tow anych  nauczy­
cieli do udzielania  nauki w szyst­
kich p rzedm io tów  w w yższych 
oddziałach.

Bez wydatnej jed n ak  pom ocy 
ze strony sam orządów  m ie jsco ­
wych, nauczycielstw o, garnące 
«ńę na W. K. N„ nie p o d o ła  
w ydatkom , zw iązanym  z u trzy ­
m aniem  tych kursów."

Przed l i i i  Mm  i  MiM.
(K o m u n ik a t k o m ite tu  o k rę g o u re g e  L. O. P. P.)

W  dniu  11 hm. odby ło  się 
posiedzenie  za rządu  i de lega­
tów kom ite tu  o k ręgow ego  L.
C .  p. p.

W  pierw szym  rzędzie om a 
w iano  sp raw ę  tygodnia lotni­
czego, który m a się odbyć z 
początk iem  września. S taran ia  
k om its tu  Z ag łęb ia  o przybycie 
na  czas tygodnia  sam olotów  z 
W arszaw y zos ta ły  bez rezulta 
tu. Możliwy jes t  przyjazd es 
kadry  wojskowej, jed n ak że  l a 
ty pasażersk ie  nie będą  do 
zwolone. O d b ę d ą  się również 
odczyty  o lotnictwie, przy czem 
kom ite t okręgow y pozyska ł 
s ta łego p re legen ta  prof. Anto- 
nowicza z Będzina, który u- 
kończy ł w K rakow ie  kurs dla 
pre legen tów  staran iem  kom i­
te tu  okręg. L. O. P. P. Poza- 
tem  zap ro jek tow ano  koncert  
w Sosnowcu i ew. w innych
m iastach  Zag łęb ia , kw estę  u-
liczną, zb ió rkę n a  h 8ty ofiar, 
p rzedstaw ienia  kinow e i t. p. 
Z ap roponow ano  również urzą* 
d»8I»'e pokazów  gazow ych i 
balonu n ł  uw,ięzi. Z a s ta n a w ia ­
ły

no  się rów nież  n ad  o p o d a tk o ­
w aniem  na L. O . P. P .  r a ­
chunków  w sk lepach  i t. zw. 
rachunków  bieżących. U chw a 
łono zapros ić  m łodzież  ak a  
dem icką  do w spó łpracy .  G d y ­
by okazało  się to koniecznem , 
p os tanow iono  odnieść  się do 
s ta rostw a z prośbą, by w dniach  
tygodn ia  lotn iczego (od 4 — II 
września) m o g ła  się odbyw ać 
tylko zbiórka na L O. P P.

Z  innych sp raw  u chw alono  
zb a d ać  istniejący s tan  rzeczy 
w Będzinie, gdzie tam tejsze  
koło  L O. P. P  da je  s łabe 
wyniki swej pracy. G d y b y  o- 
kazało  się to koniecznem , ko­
mitet okręgow y wyznaczy  na 
Będzin kom isarza  pow iatow ego 
dla zorganizow ania  tam  kom i­
te tu  lokalnego na  p o d s taw ie  
s ta tu tu  L  O  P. P

P o rząd ek  dzienny w y cze rp a ­
no, przyznaw szy  zasiłek  zwrot- 
n y trzem k an d y d a to m  do cy­
wilnej szkoły m echan ików  w 
Bydgoszczy w w ysokości ceny 
biletu 3 cią k lasą  tam  i z p o ­
wrotem.

K I N O

„Corso"
Będzin.

T ylko 2  dni! S o b o ta  13 1
Podwójny

Kobieta I bat
d ra m a t  n ieokiełzanej nam iętności 

Iw 8 miu ak tach . W  roli g łównej
G L O R J A  S W A N S O N .

n ied z ie la  14 sierp n ia  r. b.
p rogram

Zwycięzca M k a  Holmesa
sensacyjny  d ra m a t  d ed ek ty w n y  w 
8 ak tach  z genialnym  ak ro b a tą  i li- 

noskok iem  w  roli głównej.

' K I N O

jizr
Sssnow ieo.

Od p on ied zia łk u  8 -g o  sierpn ia  r. b. i dni n a stęp n e
podw ójny  p rog ram

K r w y  Haracz | fliil i p f l u  u n i i
W  roli g łów nej BUCK JO N E S  nie- J| Gdy m łod y  s z e f  rządzi 

zrów nany  sensac jon is ta  am eryk . II k om ed ja  w 8 sensacyjnych  aktach.

Kronika.
KALENDARZYK.

S iem ień

N iedziel*

Wig. E uzeb . 
W nieb .  N.M.P. 

W sch ó d  s łońca  4.17 
Z ac h ó d  „ 7.5.

R A D  JO.
Niedzie la  — 14 sierpnia.

W A R S Z A W A .
10.15 T ra n a m i.) ,  n a b o ż e ń s tw , z k a ­

ted ry  poznańsk ie j.
12.00 S ygnał ezaau, kom unikat lot-

niczo - m eteoro log iczny , kom unika ty  P 
A .T . n ad  program .

13.45 O d czy t pt. .N aw o żen ie  ozi-
KŁliła**

14 10 O d czy t pt. „S p u sto szen ia  jak ie  
rob ią  szkodniki w zbożach  i środki 
za rad cze"

34 35 O dczy t pt. „N ajw ażn ie jsze  wia­
dom ości i w skozaaia ro ln icze"

K om unikat m eteoro log iczny .
15.05 O d czy t p  t. „U bezp ieczen ie  

żyw ego  in w en ta rza  i ich  znaczen ie  
g o sp o d arcze"

17.00 A u d y c ja  d la  dz ieci.
17.35 K oncert popołudn iow y .
18.15 Rozm aitości.
18.55 K om unikaty  P.A .T .
19,10 O d czy t p  t. „Ż eg larstw o w 

h arcerstw ie"
19.35 O d czy t p o d . ty t. „Japon ja  —  

gdzie  sz tuka je s t  ch lebero  pow sze­
d n im "

20.00 O  m iędzynarodow ym  zjeździe  
i w ystaw ie  m uzycznej w e Frankfu rcie  
n a d  M enem .

20.30 T ransm isja  w ieczo iu  zakopian* 
•  k ieg o  z K rakow a.

22.00 K om unikat le tn iczo  m ete o ro lo ­
giczny, sygnał czasu , kom unika ty  p o ­
licji i kom unika ty  „P . A* T*\ nad p ro ­
gram .

22 30 T ransm isja  m uzyki tanecznej z 
restau rac ji „Rydz*

K R A K Ó W .
10.15 T rnnsm 'sja  n ab o żeń stw a  z ka ­

ted ry  poznańsk iej
13.30 T ransm isja  p rzeb iegu  w yścigu 

ta trzańsk iego  p rzy  M orskiem  Oku-
15.30 T ransm isja  z  W arszaw y.
18.40 N ad program .
19.00 U roczysta  ak adem ja  z okazji 

„S w ią ts  Ż o łn ierza  Po lsk iego"
20.00 K om unikat sp o rto w y  i inne.
20.30 „W ieczo rn ica  g ó ra lską  z Z a ­

k o p anego"
22.00 T ransm isja  z W arszaw y.
22.33 T ran sm isja  k o n certu  z re s tau ­

racji „ P a v ilio n "  — K raków .

P O Z N A N .
10.15 T ransm isja nabożeństw a z k a ­

ted ry  poznańsk iej.
12 00 Odczyty p o d  t. „P opraw a k u l­

tu ry  zieaml&ku"
12.25 O dczy t p t. „D o św iad cza ln i­

c tw o po low e w zastosow an iu  do  p ra ­
k tycznego  ro ln ic tw a "

15.00 T ransm isja  koncertu  z W arsza­
w y

18.35 N ad program .
18 40 urogram  d la  dzieci.
19.20 O dczy t
19.45 O d czy t p t. „R en esan s w  p ro ­

zie polskiej X V I w. "
20.10 K om unikaty  — Prze tw a.
20 30 T ransm isja  „w ieczoru  g ó ra l­

sk ieg o " z Z akopanego .
22.00 Sygnał czasu , kom unika ty  spor­

tow e.
22.20 T ran sm isja  m uzyki tanecznej z 

w iniarn i ..P a la is R oyal"

P rzy p o m in a  się ra d io a m a to ­
rom, że p rzed  n ab y c iem  o d ­
b io rn ika  lub jak ichko lw iek  ak- 
cesorji, na leży  we w łasnym  in ­
teresie  zwiedzić f-mę „S te r” 
w  Sosnow cu, P iłsudsk iego  14 
tel. 8-28.

Ogólna.

Oelesacje Uezrbotnytfi 
a min. pracy 1 o. s.

M inister p racy  i opieki sp o  
łecznej,  dr. S tan is ław  Jurk ie­
wicz, przy ją ł w p ią tek  p rz e d ­
stawicieli sam orządów  i zw ią­
zków  zaw odow ych  miast Ł o ­
dzi, Z g ierza ,  Pabjanic . D elega­
cje przedstaw iły  sy tuację  m a ­
te r ja ln ą  b ez robo tnych  w p o ­
szczególnych  m iastach.

P o  w ysłuchaniu  p o s tu la tó w  
delegacji, m in is ter  dr. Ju rk ie ­
wicz oświadczył, że z a rzą d ze ­
nia w y d an eg o  na  sk u tek  u- 
chw ały  kcmisji m iędzym in is te­
rialnej cofnąć nie może. Z a rż ą  
dzen ie  w y d an e  zosta ło  tylko 
w s tosunku  do osób, k tó re  
zby t d ługo  korzysta ły  z z a p o ­
m óg  W  w ypadkach ,  z a s łu g u ­
jących szczególnie na  pom oc, 
bezrobo tn i będą  otrzym ywali 
zasiłki od  w ojew ództw a, przy- 
czem  w ym agany  będzie  od  
bez robo tnych  pew ien  ek w iw a­
lent p racy  n a  rzecz sam o rzą ­
dów.

W reszc ie  do bezrobo tnych  
sam o tn y ch  i bezdzie tnych  zali 
czani b ęd ą  tylko ci b ez robo t­
ni, którzy nie m ają  n a  u trzy­
m aniu  osób za liczanych  do 
ich rodzin, w myśl art. 12 u- 
s taw y  z 18 lipca 1924 o zabez­
p ieczeniu  na w y p a d ek  b ez ro ­
bocia.

W k o ń cu  m inister o św iad ­
czył, że poprze usilnie samo- 
rządy, w k ierunku  zdobycia  
k redytów  r.a roboty publiczne. 
T o  sam o zostało  zakom uniko­
w an e  chrześcijańskim  zw ią­
zkom  zaw odow ym , które in ter­
w eniow ały  w tej sam ej spra­
wie w  m inisterjum  pracy.

I  Sosnow ca.
(s) O so b is te . R ed  ek to r  na

szego pisma w yjechał do Kielc 
na  dw udn iow y  wszech polski 

, z jszd  cechów  rzeźniczych i 
m asarkich.

(s) W y k sz ta łce n ie  s ie r ó t  
w  w o je w ó d z tw ie  k ie le -  
Cklem. W ojew ódzk i  kom ite t 
spo łeczny  s tara  się o to, by 
sieroty kończące  szko łę  p o w ­
szechną, a w ykazujące  zdolno­
ści w jakimś k ierunku , były 
o d d aw en e  do zak ładów  spe- 
cjalaych; zabiega przeto , by w 
b ursach  przy tych  zak ład ach  
były za rezerw o w an e  d la  tych 
sierót miejsca.

O becn ie  — 10 miejsc jest w 
bursie przy szkole rzem ieśln i­
cze  przem ysłow ej w C zęstocho­
wie, 12 miejsc przy szkole 
rzem ieślniczo przem ysłow ej w 
Maczkach. 60 miejsc przy 
szkole zaw odow o-przem ysło  
wej w Chmielniku.

S am orządy , k tó re  m ają  sie­
ro ty  do um ieszczenia w p o ­
w yższych  zak ładach , w inny 
poczyn ić  zgłoszenia i zad ek la ­
row ać opiekę.

(s)®Z p o sied zen ia  za rzą ­
du m iasta  N a oeta tn iem  p o ­
siedzeniu za rządu  m ias ta  roz 
pa trzo n o  i za tw ie rdzono  miesz

kańcom  S o sn o w ca- odszkodo  
wania za  zniszczone zasiewy 
p o d czas  p ro w a d zeń  robót ka 
nalizacyjnych. O g ó ln a  sum a 
za tw ierdzonych  od szk o d o w ań  
w ynosi 1300 zł. N astępn ie  za ­
rząd  postanow ił w ybudow ać 
chodnik  od  ul. S ienk iew icza  
do gm achu szkolnego  przy ul. 
Kościelnej, oraz ro zpa tryw a ł 
szereg  sp raw  podatkow ych , 
persona lnych  i rekwizycji 
mieszkań.

(s) S p ra w a  w y d z ie rż a ­
w ie n ia  t e a t r u  będz ie  o s ta ­
teczn ie  za ła tw iona  na  po s ie ­
dzen iu  za rządu  m iasta w e w to ­
rek  dni* Ib b. m.

(s) K o m isja  lu s tra cy jn a .
W czo ra j  wyjechał*  do Błą 
dzonki gdzie zna jdu je  się ko* 
lonja letnia d la  dzieci, kom isja 
lustracy jna w sk ład  której 
weszli p rzedstaw iciel m ag is t ra ­
tu, p rzedstaw icie l  komisji o- 
pieki społecznej, inspektor 
szkolny oraz przedstaw iciel 
m iejscow ej prasy.

(s) B e z ro b o tn i u p o m in a ­
j ą  s ię  O z a s i łe k . W czora j
do p. p rezyden t*  Bienia, w 
magistracie , zgłosiła się d e le ­
gacja bez robo tnych  w spraw ie  
w yp łacen ia  im w strzym anych 
zasiłków.

P rezy d en t  Bień prośby nie 
uwzględnił t łu m acząc  się, że 
niem s na  ten  ceł odpow ied  
nich funduszów . N iezadow olę  
ni o d m o w n ą  odpow iedz ią  b e z ­
robotn i u i&li się do u rzędu  
pośr pracy, gdzie z p o w o d u  
n ieobecności k ierow nika u rzę ­
du p. inż Borkow skiego  zm u ­
szeni byli rozejść się do domu.

(*) Z  in s p e k to ra tu  s z k o l­
n e g o .  Inspektor szkolny za ­
w iadam ia c ssz em  pośredn i 
ciw em  k an d y d a tó w  i k an d y ­
datki, któr^ wniosły podan ia  
o s tanow isk*  nauczycielskie  w  
powiecie będzińskim , że sp ra ­
wa ich nominacyj względnie 
przeniesień  za ła tw iona  będzie 
definitywnie po otrzym aniu  
zap o trzeb o w an y ch  e ta tów  n a u ­
czycielskich, t. j. najwcześniej 
po 20 sierpnia b. r . ;

W  naelkie prośby i osobiste  
in form acje w spraw ie p rzy śp ie ­
szenia m ianow sń  czy p rzen ie ­
sień są  najzupełn ie j bezcelowe.

(s) C o d zien n ie  k o n certy .
O d  dnia dzisiejszego w b s rze  
p od  Ś ląskiem  u p. J. Kuśmier- 
skiego, kc-ncertuje now onzsn  
gażow any  zespó ł ork iestry  
sm yczkow ej z u ta len tow aną  
m łodziu tką  pianistką M arylą 
W o ro n o w ieck ą  i M arylą Str* 
w ińską wiolonczelistką Kierow­
nikiem zespołu  m uzycznego 
jest p W ac ław  H ofm an, skrzy­
pek  konserw ato rjum  wiedeń  
skiego. 351

(s) K o m isja  tech n iczn o  
s a n i ta rn a  zb a d a ła  w dniu 
w czorajszym  szereg  sklepów , 
oraz uzna ła  na n ad a rza jące  się 
do otw arcia  nas tępu jące  loka-- 
!e rzeźnicze: Br->ni«ława O c h a  • 
bowiczo, S tan is ław a M ajchrow - 
skieg* i A bram ow icza .

(s) Z e  s p o r tu . R eferat o-
bsady krakow skiego  o k ręg o ­
wego icolcgjum sędziów piłki
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; IHajoreksze składy futer o  Z M u
1 ud L Boldsliii i I. M e r g j

B Ę D Z I N  |  SOSNOWIEC
K o łłą ta ja  14, I p lą tro  5  3 -g y  M aja 19. T eł. 3-44

Tel. 1-40 |  (vi» a vis dworca kolejowego)

polecają w wielkim w yborze:
FU T R A  MĘSKIE 1 DAM SKIE, O R A Z  R O Ż N E  SKÓRKI 

DO PR ZY B RA N IA  PA LT.;

Robota wykonana we własnych w arsztatach .

L  Ols Urzednlkóa dogodne wininld. A
U .   _______________

Zawiadamiamy P. T. Radioamatorów Zagłębia, i i  otworzyliśmy

Detaliczną sprzedaż artykułów radjo 
i elektrotechnicznych.

POLECAMY: gotowe odbiorniki, wazelki radjosprzęt, głośniki,
lampy, słuchawki, akumulatory, anody etc., żarówki 
elektryczne, druty, dzwonki i t. p.

Niakie ceny. :: Pierwszorzędny towar. :: Fachowa obsługa.
Na żądanie spłaty miesięczne.

„S TE R ”
S. z o. o.

Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
Tel. 8-28

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat m Sosnowca wzywa zakłady przemysłowe, rzemieślnicze 

i handlowe, ażeby
d o  dn. 2 S  s ie r p n ia  r, b.

przedłożyły do Magistratu, Wydział Szkolny, pod rygorem o d p o w i e d z i a l ­
ności jak za niewypełnienie obowiązku szkolnego (z art. Kod. Karn. 365 a, 
Ustawy Przemysłowej art. 114 i 119 z lipca i 924 r., oraz Stłtutu Miejscowego)

w y k a z y  w  3  ch e g z e m p la r z a c h
zatrudnionych w ich przedsiębiorstwach nieletnich urodź, w latach 
1909 —1912, podając:

1) Nazwisko i imię,
2) Datę urodzenia,
3) Miejsce zamieszkania i imię ojce,
4) Czy już uczęszczał do Miejskiej Szkoły Dokształcającej Zawodo­

wej (względnie do której klasy w ostatnim roku szkolnym),
5) zawód i datę wstąpienia do pracy.
O zapisach i rozpoczęciu lekcji w Miejskiej Szkole Dokształcającej 

nastąpi osobne ogłoszenie. .
P r e z y d e n t  H. BIEN.

Sosnowiec, dnia 11 sierpnia 1927 r.
■ w m i i i i i i  ■ n i r i r m i    w i b i i i i i h w i w  i i i i    i m  ■ ■ n i  u  i w m b i —  i

0 HEIHHK
i  MA

i
MAGAZYN GALANTERYJNY i

P f l O E Ł  KUCHARSKI ______________   g

Sesnnwine, ul. 3-go Maja 8. ^

I I  K A PELU SZE SŁO M K O W E I FILCO W E. K R A W A T Y  JgJ 
M  NAJM ODNIEJSZE. BIELIZNA M ĘSKA I DAM SKA R  
H  OD SKROM NEJ DO W Y TW O R N EJ. RĘKAW ICZK I. 

PO Ń C Z O C H , SK A R PETK I i t. p.
«  C eny k on k u ren cy jn e . C eny k on k u ren cy jn e , p

nożnej w Sosnowcu w z w iąz­
ka  z ostatniem i zajściam i na 
różnych boiskach Z agłębia,
w strzym ał obsady zaw odów  
na terenie podokręgu, przeto 
wszelkie zaw ody należy zg ła ­
szać w prost do K. O  K. S. w 
Krakowie M ikołajska 32

(s) He*drtĄ S W redną . Jó­
zefie Bórawickfej (Aleja Tó) 
skradziono z m ieszkania gar­
derobę w artości 98 zł.

Józef P y tlas  (A leja 28) ea-
m eldow ał policji, że z lokalu 
D ietla skradziono różnych rze­
czy na sum ę 183 zł.

L w arsztatu  szewckiego 
A ndrzeja  K alisty (Nowopogcń- 
ska 38) skradziono kilka par 
obuwia wartości 270 złotych.

Z Bętfcm gt

(b) Z a o p a trzy li s i ę  na z i ­
m ą. W nocy z dn. 12 na 13 
b. m. nieznani sprawcy zakradli 
się do mieszkania dr A rtura 
Broena zamieszkałego przy ul. 
Kościuszki 22. Złodzieje skradli 
dw a męskie futra i jedno dam­
skie.

Dr. Broen oblicza stratą na 
1.800 złotych.

(b) W lec b ezro b o tn y ch .
W ubiegły czwartek na placu 
tow. „Piast®, odbył sią wiec 
bezrobotnych, w którym udział 
wzięło z górą 300 osób.

Między innemi zebrani po ­
wzięli uchwałę, w której pro­
testują przeciwko wprowadze­
niu w życie ustawy min. pracy 
i opieki społecznej, która 
krzywdzi bezrobotnych. Posta­
nowiono również zwrócić się 
do magistratu o wypłacenie za­
ległego zasiłku i zaopatrzenie 
wszystkich bezrobotnych w a r­
tykuły pierwsze potrzeby.

W związku z powyższemi 
uchwałami magistrat, wczoraj, 
wypłacił jednotygodniowy za­
siłek.

(b) Z b ie g i z  [kajdanam i 
na ręk ach . Z posterunku po­
licji w Wojkowicach Kościel­
nych zbiegł złodziej zawodowy 
niejaki A'dam Kobuszewski, 
który uciekając miał ręce skute 
kajdanami.

Policja wszczęła energiczny 
pościg.

(b> Kradzież: k on ia . Nie­
znany sprawca skradł ubiegłej 
nocy trzyletniego konia maści 
gniadej, niejakiemu Dawidowi 
Nowakowi, zamieszkałemu przy 
ulicy Warpiennej 35. W artość 
konia właściciel oblicza na 
500 złotych.

Z ftąbrow y,
(d) W alą s lą  m a g is tr a c ­

k ie  b u d o w le . M ieszkańcy 
Dąbrowy, żywo zainteresow ali 
cię, kom entując różnorodnie 
spraw ę zaw alenia się dwuch 
ścian przy budowie praw ego 
skrzydła budynku m agistratu.

Dwie ściany przez n iepra­
widłową budow ę zawaliły się 
na szczęście nie w yrządzając 
w ypadku w ludziach Z azn a­
czyć należy, że budow ę pro­
wadziło biuro budow lane Ko­
sińskiego w Dąbrowie.

(d) Z e sp o r tu . K. S. Sos­
now iec — T. S. Dąbrowa. 
Praw dziw ą ucztą sportow ą bę­
dzie spotkanie „Sosnow ca" 
mistrza 1-ej ligi z „D ąbrową" 
laederem  grupy dąbrow skiej, 
k tóre nastąpi w dniu 13 sier­
pnia o godz. 17-ej na boisku 
miejakiem w Dąbrowie,, Górni 
czej. O bie drużyny w ystąpią 
w swych najlepszych składach, 
wobec czego, walka zapow ia 
da aię nader interesująco o 
15-ej godz. R  K. G. S. Z ag łę­
bie 11 — T . S. D ąbrow a 11.

fd) P o b ic ie  t o m e m .
W czoraj o godzinie 10 ej rano 
na kolonji Józefów ped  Z agó­
rzem , podczas sprzeczki przy 
budew ie dom u został bardzo 
dotkliw ie pobity żelaznym  ło ­

mem następnie zrzucony z 
rusztow ania wysok. jednego 
piętra niejaki A ndrzej Derwisz. 
Spraw cą zajścia okazał się St. 
Śliwa, właściciel sklepu spo­
żywczego na Józefowie, który 
zdołeł zbiec w niewiadom ym  
kierunku

Derwisza w stanic bardzo 
ej-żkim  przew ieziępo do ?z p>- 
tafa.

(d) S y m u la cja  czy  «ap » d .
W  nocy z dnia II na 12 bm. 
zam eldow ał policji Marcin Maj, 
robotnik kop. „Paryż", że nie­
znani osobnicy uzbrojeni w 
broń  palną przyszli na  kopal­
nię i usiłowali skraść linkę 
drew nianą, gasząc uprzednio 
światło.

N astępnie Maj zeznał, że 
do uciekających napastników  
dano kilka strzałów , na które 
oni również odpow iedzieli 
strzałam i. P rzy  przeprow adza­
niu śledztw a przez policję, 
św iadek zajścia niejaki Skorek, 
zeznał, że napad  został praw ­
dopodobnie zmyślony.

KnuDiid karaoi sądownie
nie mają jra w a  służyć 

w wojsku.
N a skutek  opinji prokuratora, 

opartej na podstaw ie ustaw y 
o pow szechnej służbie w ojsko­
wej, Leon Toeplitz, syn T eo ­
dora, radnego m iasta W arsza­
wy, poborow y z rocznika 1902 
został w yłączony z obow iązku 
służby wojskowej, jako skaza­
ny na 4 lata  w ięzienia za up ra­
wianie działalności kom uni­
stycznej.

Policja w Ł odzi zaobserw o­
wało, że od dłuższego czasu 
pojaw iło się tam

m n ó s tw o  fa łs z y w y c h  
b a n k n o tó w  2 0 -z ło to w y c h .

W związku z tem  przepro­
w adzono dochodzenia, które 
po kilku dniach wykazały, że 
na terenie Łodzi działa do 
brze zorganizow ana i zakon­
spirow ana

cen tra la  k o lp o r te r ó w  
fa ls y f ik a tó w .

Jeden z wywiadowców usta­
lił, że członkow ie bandy, k tó­
rzy hurtem  dostarczają fałszy­
wych banknotów , zbierają się 
w restauracji przy ul. Północ­
nej 14 i tara urządzili sobie 
biuro sprzedaży, w które ra 
sp rzedają  falsyfikaty drobnym  
kolporterem .

W czoraj późnym  wieczorem  
silny oddział policji otoczył 
w spom nianą restaurację. Na

W  myśl ustaw y o pow szech­
nej służbie wojskow ej, osoby 
skazane wyrokiem  sądow ym  
za działalność przeciw państw o- 
wą nie m ogą służyć w wojsku, 
albow iem  przysięga ich nie 
jest uw ażaną za szczerą i 
istotną.

15 loteria p o iit& m
V klasa — 5 dzień.

W arszaw a, 13.8 (wł.).
W iększe w ygrane:

5 000 zł. n ry 35559, 90300.
3.0G0 zł. n-ry 22075, 32885, 

96926.
2 000 zł. n  ry 78566 90240,

103610.
1.000 zł. n-ry 2503, 24426, 

46036, 67801, 70867, 99/12,
103347,

V klasa — 4 dzień.
M niejsze wygrane:

600 zł n ry: 2000 2481 3012 
15841 29001 32363 38097 50004 
59011 65488 68984 79761 82344 
90690 104066.

500 zł. n ry: 6301 14252 16635 
25686 31960 33399 36930 4*394 
45458 46848 48064 49926 50325 
51583 62511 75097 77830 82314 
83896 84718 89700 94587 97362 
100851.

400 zł. n-ry: 503 1876 8598 
11533 12859 14179 20011 30397 
30634 31055 33556 33597 35109 
3604! 36099 36913 37029 38402 
39766 40807 43138 4451I 49880 
50582 52318 52780 53911 56398 
60854 61098 62907 65777 70153 
70709 71391 72041 73182 77912 
78447 83219 84130 86518 88106 
88261 88830 90651 90687 90708 
92961 96227 96623 980G7 98282 
99542.

widok policji, w zatłoczonej re­
stauracji nastąpił

p o p ło ch .
W szyscy rzucili się do ckien 

i drzwi — wszędzie jednak 
spotkali funkcjonarjuszćw  po ­
licji.

W  restauracji
a r e s z to w a n o  ca ły  s z ta b  

bandy
i w ten  sposób za jednym  z a ­
m achem  utrącono szkodliwą 
akcję Śród aresztow anych są 
oddaw na poszukiwani kolpor 
terzy fałszywych banknotów : 
Izrael Fichtencwejg, pseudo 
Lewkowicz, Stefan M arkiewicz, 
Jan A dam czyk, M endel H ersz- 
kowicz, Lajaer K cplew icz, oraz 
„przyjaciółka" Fichtencw ejg*— 
Stefanja M orawska.

P rzy  członkach bandy zna­
leziono kilkaset nowych fał 
szywycb banknotów  20 zloto­
wych.

j UroiiiB ogłoszente. j
P o s a d ?  I p r a c o .

Otrzyma praca ślusarz samodzielny 
no roboty konstrukcyjno - ażurowo 

Wiadomość K. Tymoaznk, Sosnowiec, 
Sobieskiego 1.
Potrzebna zdolna ekapedjcntka do 

wędlininrni. Warazowaka 14. Kess. 
i  .trzym a każdy posadę popłatną, gdy 
A * ukończy szkołę azoferów. prowa­
dzoną pod kierownictwem technicznym 
St. Konopki w Sosnowcu ulica_ Swo­
bodna za Dźwignią

Z powodu ciężkich warunków oddam 
chłopca 14 letniego z ukończoną 

azkołą powszechną do praktyki rze­
mieślniczej na dłuźaay czas za życie 
'Wiadomość w „Exprcaie""

ttMfwr® I s p r e a d s * .
o sprzadaaia aklep z urządzeniem i 

mieszkaniem z powodu wyjazdu. 
Zgłaszać się Nowopogońaka 22
Do sprzedania biurko dębowe nowe. 

Sosnowiec, ulica Konstantynowska 
Nr. 11. Piotr Parlicki

Maszyna krawiecka i rower do sprze­
dania. Sosnowiec - Pogoń, Mazo­

wiecka 6 -a, róg Pustej.
M sazynę do szycia bębenkową Singe­

ru sprzedam. Sosnowiec Naruto- 
w r za 20. Ludwik Harlak.

Bardzo tanio sprzedam maszynę do 
szycia i haftu bębenkową i ręczną 

Singera, mało używaną za MO złotych 
Sosnowiec, Sielecka 27, Pelsik. 
jkR eblel Najtańszy wybór sprzedaży 
•** różnych mebli za getówkę i na 
spłaty. M. Borzykowski Sosnowiec, ul 
Warszawska 22.

N atrtta  I w y c h o w a n ia .

Kursy kroju szycia krawieezyzny, bie­
lizny, haftu. Sosnowiec. Kołłąta/i* 

11. Nowakowska.
R ó ż n e ,

Pizyjmuje zamówienia na suknie p ła­
szcze kostjumu Tamże fermy ma 

nekiny, nowe fasony. Sosnowiec, Koł­
łątaja nr. U Nowakowska.

M ichalak Edward zgubił książkę Kasy 
Chorych wydaną przez Kop. Ke- 

ezelew.l
Edward Nowacki zgubił dowód oso­

bisty wydany przez Starostwo Bę­
dzińskie, oraz inne świadectwa, które 
niniejszym unieważniam.

MANOMETR

nowct

[Fabryka m anom etrów  
I w arsztaty  m ech aniczne

] .  l i l i i  i S p
W  SO SN O W C U  

ul. W arszitwaka 10 
tel. 29

W Y R A B I A .
Artykuły masowe na sutc- 
matach (śrubki, baleryki. 
nakrętki i t. p. z różnych 

metali). 
Manometry, termometry, 

pyrometry i t. p. 
Naprawa i przeróbki ma­
szyn biurowych (do pisa­
nia, liczenia, kapjowaaia, 
nuanoratorów i t. p.) »r«z 

części składowe.

Geny k in k u r e n e y j ie !

R. MOhSb . KSKI Berfałn 3*

mmmmi M ;  M m rto t*
fałszywych banknotów.

6  o s ó b  a r e s z to w a n o .



Dodatek do Nr. 188 „Expresu Zagłębia”.
Z cyklu tradycyj ludowych.

a b

Święto ziół.
(Wniebowzięcie N. Marji Panny).

Od niepam iętnych już 
czasów  polski lud wiejski 
św ięto  W niebowzięcia N. 
M. Panny zow ie św iętem  
Matki Boskiej Zielnej. I w 
m yśl prastarych zwyczajów  
w dniu tym nasz lu^ wiej- 
ski spieszy tłum nie do koś­
cioła, n iosąc pęki w onieją­
cych ziół, traw i kwiatów  
na pośw ięcenie.

Najstaranniej jednakże 
zwyczaj ten pielęgnowany  
jest na Ziemi Krakowskiej. 
Tam  barwy ziół i kwiatów  
w oniejących łączą się z 
barwami chust i sutych  
gorsetów  niew ieścich. Z 
daleka zdaje się, że to roz­
sypane po drogach kwiaty, 
gnane podm uchem  wiatru 
w jednę stronę... do koś­
cioła. Niezwykle m alow ni­
czy i w spaniały ten obraz 
uw iecznił już niejeden m a­
larz im presjonista.

Już na dzień lub dwa 
przed św iętem  W niebo­
w zięcia rozpoczyna się  
zbieranie ziół po łąkach i 
ugorach. D ziew częta wy­
szukują je pilnie; każda 
bow iem  pragnie m ieć jak 
największy bukiet. Chłopcy  
kręcą batogi z konopi do 
popędzania koni, jeżeli 
trzeba w ozem  jechać do 
oddalonego kościoła. S ta­
rym batem  w dniu tym  
popędzać nie wypada. Taki 
już istnieje zwyczaj.

W ostatni w ieczór przed 
św iętem  wiążą w chatach  
uzbierane zioła, wśród któ­
rych znajdują się  .s z c z o ­
teczki N ajśw iętszej Panien­
ki", .korona Pana Jezusa", 
m ięta ogrodowa, bylica, 
macierzanka, kalina, dzika 
m archew, rozchodnik, bo­
że drzewko, .w arkoczyk  
Matki Boskiej", dziewanny, 
dzwonki itp. Jako ozdobę

wkładają w środek bukie­
tów  słoneczniki, proso tu­
reckie, ostry, malwy, kłosy  
zboża, pszenicy, kilka ga­
łązek grochu, w niektórych  
stronach naw et jabłka i 
gruszki. G dzieniegdzie z i o  
ła  związują batem , uw aża­
nym  później za środek  
przeciw, bólowi gardła, któ­
re tym batem  obwiązują.

W zachodniej części kra­
ju zioła niosły dawniej do 
kościoła w yłącznie kobiety 
i dziewczęta; bywały jednak 
w sie, gdzie tylko chłopcy  
jechali do kościoła. Teraz 
nie przestrzegają już tej 
w yłączności, zarówno dziew  
częta, jak i chłopcy niosą  
ziele do św ięcenia.

Po pośw ięceniu ziele by­
wa używane do różnych  
celów; tu i ówdzie w sta­
wiają je do kapusty, dla 
zabezpieczenia jej od gą­
sienic, używają go też do 
okadzania krów, gdy cho­
rują. P ow szechny jest także 
zwyczaj dawania odwaru  
ze św ięconych ziół krowom  
po ocieleniu. Podczas bu­
rzy kadzą w chatach św ię­
con ą  leszczyną i dzw on­
kami.

Istnieje też w wielu 
w siach zwyczaj św ięcenia  
w dniu W niebowzięcia  
w ieńców , uwitych ze zbóż 
i ozdobionych kaliną, kwia­
tam i i wstążkam i, które to  
w ieńce bywają potem  v ie- 
szane pod okapami chat. 
Św ięto  W niebowzięcia Mat­
ki Boskiej należy w ogóle  
do bardzo uroczystych  
św iąt w odpusty i różne  
tradycje obfitujących. I 
wielką też cześć  oddaje 
lud polski ze wszystkich  
stron naszej Ojczyzny Naj 
św iętszej Marji P annie w 
dniu Jej W niebowzięcia.

Wezuwjusz grozi Wybuchem
O gnista  góra I Jej ofiary.

Bieżący rok  obfituje w n a j­
rozm aitsze katak lizm y p rzy ro ­
dy. Burze o n iezw ykłej gw ał­
towności, o berw an ia  się chm ur, 
s traszne trzęsien ia  ziemi p o ­
czyniły  nadzw ycza jne  sp u s to ­
szen ia  w E u ro p ie  i innych  
częściach świata. O sta tn io  n a ­
desz ły  w iadom ości o w zm ożo­
nej akcji jedynego  czynnego  
jeszcze n a  k o n tynenc ie  eu ro ­
pejskim  w ulkanu, W ezuw jusza .

A czko lw iek  p oczą tkow o  d o ­
niesiono, że prof. M aliarda z 
obserw ato rjum  na W ezuw ju- 

u w aża  o b ecn e  w ybuchy

od N eapo lu  o 12 kilom etrów  i 
w czasie, k iedy  akcja  p o d ­
z iem na p rzyc icha  jes t  celem 
w ycieczek licznych turystów, 
k tórzy  u d a ją  się n a  szczyt 
w ulkanu  łań cu c h o w ą  kole ją  
że lazną lub na  osłach .’

W ezuw jusz  p o s iad a  dw a  
szczyty  — p ó łnocny  i p o łu d ­
niow y. W łaśc iw ym  szczytem, 
w którym  zna jdu je  się kra ter, 
jes t  po łudn iow y, szczyt p ó łn o ­
cny  jes t  pozosta ło śc ią  d aw n e ­
go k ra te ru  p rzedh is to rycznego , 
zbu rzonego  s trasznym  w y b u ­
ch em  w 79 roku po N aro d ze ­
niu C hrystusa.

W ezuw jusz  p rzedstaw ia  się 
jako  p o tężn y  s tożek  z dw om a 
szczytami, p o łożony  tuż przy 
morzu. P o d s ta w a  jego n iem al 
kołowa, p o k ry w a  przeszło  200 
kilom etrów  kw ad ra to w y ch ,  w ła 
ściwy kra te r  m a 750 m etrów  
średnicy; u rodza jne  stoki p o ­
kry te  są p ięknem i winnicami, 
ogrodam i i s iedzibam i ludzi.

W  starożytnośc i uw ażano  
W ezuw jusz  za wulkan wygasły,

jed n ak  s traszny  w ybuch  w 70 
roku  po Chr. w ykaza ł  b łęd ­
ność tej opinji. P o d  m asam i 
rozpa lonych  kam ieni, lawy i 
popio łu  znalazły  w ów czas grób 
m ias ta  H erk u lan u m , P o m p e ja  i

kiemi k rokam i zbliża się do 
więzienia. T o  nacze ln ik  kolo- 
nji karnej,  kom isarz  policji, 
d u ch o w n y  i dw aj s trażnicy. 
Z g rzy tn ę ło  kilka ciężkich z a m ­
ków, i ech o  ich  k ro k ó w  bu-miabia nerKuianum, r  ompeja kow, i  ecno  len ktokow du- 

i S tahin. W te d y  to u tw orzył dzi śm ierte lny  dreszcz  we 
się g łów ny k ra te r  W ezu w ju sza ,;-'J 'wszystkich m ieszk ań cach  tego
k tó ry  istn ie je  do dzisiaj

O d  czasów  tego s trasznego 
k a tak lizm u  naliczono już 60 
w iększych  w ybuchów .

W  roku  1631 zosta ło  zasy ­
p an e  6 m ias teczek  i o k ro p n ą  
śmierć pon iosło  p rzeszło  3.000 
ludzi.

W  1872 roku zginęło  p o d ­
czas w ybuchu  oko ło  300 osób, 
k tó re  zbyt lekkom yśln ie  p rzy ­
bliżyły się do  w ulkanu, aby 
ob serw o w ać  g roźne zjaw isko 
przyrody . In teresu jącem  jest, 
że po k aż d em  w iększym  w y­
b u ch u  zm ien ia  się w ysokość 
W ezuw jusza . Po  osta tn im  w y­
bu ch u  w 1906 roku  w ysokość  
jego wynosi 1223 metry, 
k iedy p rzed tem  sięgała  1301 
metrów.

Żydzi i japończycy
są podomkami tych samych praojców.

Profesor hi*torji w u n iw er­
sytecie  w T c k jo  dr Yoshitcm i 
w ydał sensacy jną  rozpraw ę, 
w k tórej dow odzi,  iż ja p o ń ­
czycy i żydzi poch o d zą  z tego 
sam ego  plem ienia.

W e d le  dociekań  japońsk iego  
uczonego, żydzi, nie chcąc 
pójść  w jarzm o assyryjczyków, 
w yw ędrow ali  m asow o  w roku 
722 p rzed  n arodzen iem  C hry ­
stusa Pana.

Działo  się to za p an o w an ia  
króla asyryjskiego Sargona, któ 
ry był wielkim n ieprzyjacielem  
żydów  i p rag n ą ł  zgładzić  ich 
bez śladu.

W ted y  to  synow ie Izraela 
w yw ędrow ali  na W sch ó d  i do ­
tarli aż do Japonji,  gdzie p o ­
mieszali się z p lem ionam i, za- 
m ieszku jącem i w yspy i w y tw o­
rzyli naród  jepoński.

Dr. Y osh itcm i twierdzi, iż ja ­
pończycy  posiadają  sw ych bli­
skich k rew nych  w E u ro p ie  Są 
to B askow ie, p lem ię n ieznane­
go pochodzen ia ,  k tó re  mieszka 
w górach Pirenejskich .

Uczony profesor p rz ep ro w a­
dził 1 iczne pom iary  czaszek w 
kraju  basków  i na  tej podsta-g 
wie pos taw ił  no w ą teorję  o 
pow inow actw ie  narodów.

Prawnie i humanitarnie.

szu
za n ieprzedstaw ia jące  g roźne­
go n iebezp ieczeństw a, to  j e d ­
nak  późnie jsze  w iadom ości

były  bardziej a larm ujące. A k ­
tyw ność w ulkanu  spo tęgow ała  
się osta tn io  jeszcze bardziej. 
Z  kra te ru  p ły n ą  p o tężne  s tru ­
mienie ognistej lawy, po ru sza ­
jąc się z szybkośc ią  2 metr. 
n a  sekundę . Eksplozje  n a s tę ­
pu ją  co m inuta . L udność  ze 
wsi okolicznych  uciek ła  w p o ­
p ło ch u  do Neapolu . 
^ S z c z e g ó ln ie j  w nocy  widok 
w ulkanu  p rzed s taw ia  się im po­
nująco  groźnie. Ł u n a  nad  w ul­
k an em  i oślep ia jący  b lask  la­
wy w idoczne są  b ard zo  d a ­
leko. W ezuw jusz  zaczą ł dz ia­
łać  po ośmiu m ies iącach  zu ­
p e łnego  spokoju.

O gn is ta  ku la  o d d a lo n a  jest

Gilotyna, której p ro jek t  wpro 
w ad zen ia  w życie w niósł na  
pos iedzen ie  zgrom adzen ia  k o n ­
sty tucyjnego  we Francji dr. 
Józef Guillotin, by ła  jako  n a ­
rzędzie  do  śc inania  w inow aj­
ców  o d d aw n a  już u żyw ana  
we W ło szech .  Jed n ak że  d o ­
piero rapo rt  chirurga A n to n ie ­
go Louis p rz ek o n a ł  p ra w o d aw ­
ców  o jej doskona łe j  hum ani-  
tarności i d o p ro w ad z ił  do  u- 
sankc jonow an ia  tej arcysym pa- 
tycznej m aszynk i do o bc ina­
nia głów ludzkich.

W łosk i ten  w yna lazek  u trzy­
m ał się po  dziś dzień  we 
Francji, ale w odróżnien iu  od  
daw nych  dni praw dziw ej w ol­

ności, gdy egzekucje  g ilo tyno­
w ania  odb y w ały  się n a  p lacu  
Greve, dziś u trzy m y w an e  one 
są w kółku  ścisłem jedyn ie  
u p raw o m o cn io n y ch  do tego 
osób, rozum ie się n a  czele z 
ka tem  i jego pacho łkam i.

Inaczej nieco o d b y w a  sie 
to w idow isko  w Nowej Kale- 
donji, k ęd y  F ran c ja  d ep o r tu je  
najg roźn ie jszych  swych p rze ­
s tępców .

O to, jak  opisuje jed en  z 
najw ybitn ie jszych  k rym ino lo ­
gów, k tó ry  m iał okaz ję  p rzy j­
rzenia  się egzekucji zbliska: 

Bije godzina  3 w nocy .
Kilku ludzi ośw ietlonych  p o ­

nu rem  św iatłem  la tarń  szyb-

s trasznego  dom u niewoli. 
^ A l e  ten  s trach  trw a nie 
długo: do  uszu ich dochodz i  
s tu k  żelaznej sz taby, o zn a j­
m iający  w yraźnie  do  k tórej 
celi zawitali ci straszliwi goście.

Do sk azanego  p o d ch o d z i  
ksiądz z o s ta tn ią  pociechą, j e ­
go łag o d n e  s łow a i k rzep iąca  
p o c iech a  są  zazwyczaj o d t rą ­
cane  z ca łą  bezw zględnośc ią .

Z a  chw ilę  ksiądz u s tęp u je  
m iejsce katowi, cofa się w ięc i 
znika. ,

Skazaniec, k tóry  do ty ch czas  
trząsł się febrycznie  i łk a ł  jak  
dziecko, od zy sk a ł  już spokój. 
K at w iąże mu w tyle ręce  i 
za k ła d a  k ró tk ie  k a jdany , tak , 
że m oże  on p o s tęp o w ać  tylko 
d ro b n y m  krokiem .

P odczas  tego na  p lacu  ka- 
źni zb iera  się u rzędow e ciało 
karne j kolonji i za s iad a  po 
lewej s tronie  gilotyny, poza 
któ rą  us taw ia  się oko ło  30 
s trażn ików  z p o d n ies io n ą  b ro ­
nią. S łychać  g łośny  b rzęk  kaj­
dan, [to więźniowie, k tó ry ch  
p ro w ad zo m  tu w ce lach  peda­
gogicznych  i u s taw ia ją  czw o­
robok iem  naprzec iw  gilotyny.

I oto zbliża się o rszak  śm ier­
ci, p o ś ro d k u  niego skazan iec  
u b ra n y  b ia ło  z trup io  b lad ą  
twarzą.

— W ięźn iow ie  na  kolana I 
Z d ją ć  czapki!

S kazan iec  stoi już przy  gilo­
tynie.

— G otu j broń! — p a d a  k o ­
m enda , sk ie ro w an a  do  u s ta ­
w ionego oddz ia łu  wojska.

Po  d ługiem  czytan iu  wyro­
dku, po d czas  którego ksiądz 

p o w ta rza  m odlitw ę za um ar­
łych, grzm ią b ęb n y ,  peczem  
ka t  n iezm iern ie  szybko rzuca 
sw ą ofiarę n a  deskę , ta  się 
przech y la  rap to w n ie  i głowa 
skazanego  jest  już w otworze.

R ozlega  się • p rze jm ujący  
zgrzyt — nóż obc iążony  oło­
wiem, b łyskaw iczn ie  ześlizgu­
je się w dó ł  i odc ię ta  od  szyi 
g łow a p a d a  c iężko w n a d s ta ­
w iony kosz.

Spraw iedliw ości s ta ło  się za ­
dość.

W  myśl opinji znakom itego  
chirurga, d ra  L ou is 'a ,  obcięto  
człow iekowi głowę nie tylko 
praw nie, ale i hum an ita rn ie .

Ogłaszajcie się 
w

„Expresie Zagłębia".

^ ^ t a n i o i N .  
f  ESTETYCZNIE!

D R U K A R N I A  H A N D L O W A
i INTROLIGATORNIA

( R. M O N S I O R S K I  »
\  P R O SIM Y  /  
V żĄ D A Ć  O FERT /

SĘDZIN, Plac 3  g o  Maja 4, te le fo n  8 4
W Y K O N U JE  W S Z E L K IE  R O B O T Y  W  Z A K R E S  
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(0 in tern e w i o  mo!!toe.
N iedaw no  o d b y ły  się w y b o ­

ry b u rm is t rza  w m a łem  m ia­
s teczku  G reenw ich  w S ta n ach  
Z jed n o c zo n y ch .  O  g odność  
b u rm is trza  ub iegało  się trzech 
k an d y d a tó w : w yb itny  uczony,
zn ak o m ity  ak to r  i tancerka .  
U czony  Dr. Joe G ou ld  jes t  au ­
to rem  rozm aitych  dzieł z za ­
k resu  historji, k tó re  c ieszą się 
d u żem  u zn an iem  w ko łach  
fachow ców . R ów nież  k a n d y ­
d a t  — aktor,  n ie jak i C harles  
A sh le y  jes t  p o d o b n o  n ie lada  
znakom itośc ią ,  z której dum ni 
są w spó łobyw ate le .  N a  nic je d ­
n a k  nie p rzy d a ła  się s ław a 
uczonego , ani m ir  jak im  się 
cieszy zn ak o m ito ść  ak to rska .

O b y w a te le  m ias teczk a  G re e n ­
wich oddali  w przy tłacza jące j 
większości głosy sw e tan ce rce  
Miss C ortez  — 19-letniej pono  
istocie o zadziw iająco  p ięknych  
nóżkach . Miss C ortez  zd o b y ła  
sz tu rm em  w szystk ie  serca  i 
p raw ie  w szys tk ie— głosy. K iedy  
po  u kończen iu  w y b o ró w  zasy ­
p an o  now ego  bu rm is trza  p ro ś ­
bam i o w yw iady , ch cąc  prze- 
dew szystk iem  dow iedz ieć  się 
o jej p o g ląd y  n a  sz tukę  rzą ­
dzen ia  m iastem , miss Cortez 
nie t racąc  z im nej krwi, o d t a ń ­
czy ła  w obec  t łum ów  c iekaw ­
skich  czaru jącego  b lack-bo tto -  
na, p oczem  w trjum fie za n ie ­
siono ją  do ra tusza.

Za piicie imla n  łoili
cnotliwa p. Łaja zapłaci 3 tysiące dolarów.

N iezw ykle  ucieszył się p. 
A b ram  R am nik ,  m ieszkan iec  
O tw ocka ,  gdy  p ew n eg o  dnia 
o trzym ał w ielką n ieb ieską  k o ­
pertę, a w niej zaw iadom ien ie  
o zn aczn y m  s p a d k u — 3 tysięcy 
dolarów, k tó ry  m u jak iś  k re w ­
ny um iera jąc ,  zostaw ił w A- 
meryce.

P o  za ła tw ieniu  w szelkich for­
malności, p. A b ra m  sta ł  się 
posiadaczem  p o kaźne j  paczki 
oan k n o tó w  do la row ych .

D ługo b iedził  się n ad  tem, 
gdzie je ukryć, aż wreszcie 
w p a d ł  n a  k ap ita ln y  pom ysł.  
Z m ien i ł  ca łą  p o s ia d a n ą  sum ę 
n a  trzy  b an k n o ty  po  1000 d o ­
larów, poczem  p o p ęd z ił  na  
Św iętokrzyską , gdzie kupił  za 
parę  z ło tych  ob razek ,  p rzed- 
s taw iajęcy nag ą  kobie tę ,  w y­
ch o d z ącą  z kąpieli.

Z  wielkim  n a k ła d e m  pracy  
p. A b ra m  odk le ił  tek tu rkę , 
wsadził m iędzy  n ią  a o b ra zek  
p o s iad an e  b an k n o ty ,  poczem  
o brazek  pow iesił  n ad  łóżkiem .

W  tych  d n iach  p. R am n ik  
wyjechał do  W arszaw y .

L os  chcia ł, że w łaśn ie  tego 
Inia p rz y je ch a ła  do  niego w 
•dwiedziny c io tka  p. Ł a ja  Po- 
akow a. Nie zas ta ła  s iostrzeńca, 
lozm inęli  się w drodze.

P. Ł a ja  rozpoczę ła  og lądać 
n ieszkanie.

N agle  s tan ę ła  jak  wryta.

Uj! T o  ten  A b ra m e k  bez- 
w stydn ik ,  łobuz, gałgan  — w o ­
ła ła  z oburzen iem , og lądając  
o b razek  w iszący  n ad  łóżk iem  
siostrzeńca, gołej pan ienk i  mu 
się zachciew a. Ja m u pokażę...

I w po ryw ie  o b rażone j  m o ­
ra lności ze rw a ła  ze ściany  o- 
brazek’, p o d a r ła  w strzępy, w y­
rzucając  je na  śmietnik.

W ieczo rem  p rzy jech a ł  p. A- 
bram . O g ro m n ie  się ucieszył.

— A l  c io teczka  kochana .. .
N ag le  stanął, jak  p rzy p ieczo ­

ny ro zp a lo n em  żelazem .
— G d z ie  mój o b ra zek  z n ad  

łóżka?
— Ł a d n y  obrazek!.. . Ś w iń ­

stwo, nie o b ra zek  — o d p o w ie ­
dz ia ła  c io tk a  — p o d a r ła m  to 
p a sk u d s tw o  i wyrzuciłam!

— A  gdzie m oje  dolary?...
P. A b ra m  w p a d ł  w pasję. 

Schw ycił  la ta rk ę  i p o p ęd z ił  na  
śm ietnik . Po  godz innych  pa- 
szuk iw aniach  zna laz ł  d w a  m a ­
łe  s trzępki.

Nie m ogąc d o czek ać  do  rana, 
p. A b ra m  w y n a ją ł  dziesięciu 
ludzi, k tó rzy  p rzy  b lask u  l a t a ­
rek  przewrócili  ca ły  śm ie tn ik  
do góry nogam i. Z n a lez io n o  
jeszcze  jed en  m ały  strzępek .

Nieszczęśliw y p. A b ra m  za ­
k lina  się, że p o d a  sw ą ciocię 
o o d szk o d o w a n ie  w w ysokości 
3 tysięcy  dolarów .

K. Tymoszuk
Zakłady ślusarsko - konstrukcyjne

Sosnowiec, Sobieskiego I
W Y K O N Y W A  K O N K U R S O W O :

Konstrukcje że lazne  budowlane i wszel­
kie roboty artystyczne ażurowe, kute i sztan-  
cow ane i t. p.

r

SOSNOWIEC HALE ROZW OJU

P rz e d z ia ły  w  po c iąg ach
p a s a ż e r s k ic h .

O b e c n y  po d z ia ł  p rzedz ia łów  
w w ag o n ach  dla 

pa lących  
n iepalących  
i d la  p ań  

jes t  s tanow czo  n iesp raw ied li­
wy i w y m ag a  reform y z u w a ­
gi na  w ysoce  p osun ię te  zróż­
n iczkow anie  rodzaju  ludzkiego.

A  więc w pociągach  pow in­
ny być w ag o n y  z nas tępu jące- 
mi p rzedz ia łam i

dla palących  pan ó w  
pań

„ p an ó w  palących  cygara  
zagran iczne  

„ p a ń  pa lących  cygara  z a ­
g ran iczne 

„ p an ó w  pa lących  p ap ie ­
rosy  m onopo low e 

„ p ań  pa lących  pap ie rosy  
m o n o p o lo w e
przyczem  p rzedzia ły  m o n o p o ­
lowe pow inny  być  n a  sam ym  
ko ń cu  pociągów , ażeby  nie 
za truw ały  powietrza.

P o za tem  przedzia ły  d la  p a ­
nów  dzie lą  się na:

p rzedzia ły  d la  n iesportow ców  
„ „ sp o r to w có w

T e  os ta tn ie  zaś na: 
p rzedzia ły  d la  tennisistów  

„ „ footbalistów
„ lekkiej i c ięż­

kiej atle tyki 
P rzed z ia ły  d la  p a ń  dzie lą  

s ię  na:
p rzed z ia ły  d la  m ęża tek  

„ „ ro zw ó d ek
„ „ p a n ie n  wste-

czn iczek  (d ług ie  włosy, d it to  
suknia)

i p rzedzia ły  d la  p ań  „garco- 
n e k ” (w szystko  k ró tk ie)

T a k  po ro zm ieszczan a  pub li­
k a  będz ie  się czu ła  podczas  
podróży , jak  w n ieb ie  i nikt 
n ikom u nie uczyni ustnej 
krzyw dy.

Jak  widzicie, n iem a tu m owy
0 p rzed z ia łach  d la  dzieci, gdyż 
osóbki od  la t 7, m ęskie lub 
żeńskie , p rzes ta ją  być  obecn ie  
dziećmi, zaś m ło d sze  m ogą 
siedzieć  w dom u, bo  w  p o ­
d róży  tylko p rzeszkadza ją .

K obieto...
— N iech licho porw ie wszel 

kie cy ta ty  z poezji. O n e g d a j  
idę w zam yślen iu  przez  A leje
1 p o w tarzam  za poetą:

„K obieto , p u ch u  m arny...” 
w tem , jak  m nie  coś za kołnierz 
nie chw yci, jak  nie podniesie ,  
n iczem  piórko, jak  nie rzuci, 
to  m yślałem , że d u c h a  wyzio 
nę. P o d n o szę  się, a n ad e m n ą  
stoi m ło d a  pan ienka ,  z ły d k a ­
mi w y sp o r to w an em i,  jak  u 
Py tlas ińsk iego  i pow iada:

—  T o  za  „p u ch a  m arnego".  
A  p o te m  w ykręc i ła  się na

pięcie  i poszła.
Ja zaś zaprzys iąg łem  się n i­

gdy żad n y ch  cy ta t  nie w yg ła­
szać, bo  to  w szystko  już p rz e ­
starzałe, jak  ten  p u ch  m arny .

R ozm ów ka.
— Życie , to  jak  pociąg  k o ­

lejowy, k tó ry  pędzi bez  w y tch ­
nienia.

—  Racja , tylko, że w tym 
poc iągu  dużo  osób  siedzi w 
p ierw szej klasie, ch o ć  kwalifi­
k u ją  sie do  w ag o n u  byd lęcego .

W S o ls se w ji.
— Pow iedzcie ,  tow arzyszu , 

czy w asz now y profesor  filo­
zof ji w y p o w ia d a  lekcje  swe z 
pam ięci, czy czyta  je z kartek?

— Z  pam ięei.  Z  k a r tek  nie- 
m ógłby  czy tać  bo  ana lfabe ta .

Awans.
— A  co to tam  z synem  

pani Marcinowej?
— Jedzie ch ło p a k  w górę. 

N iedaw no  jeszcze ow oce b a ­
bom  z koszy wyciągał, a teraz 
poszed ł  w b an d y ty  i sk lepy 
n apada .

„M U C H A ”

Magistrat m, Sosnowca ogłasza
LICYTACJĘ

n a  s p r z e d a ż  6 0 0 0  kg , b la c h y  c y n k o w e j N r. 6 , w y ­
m ia ru  1 m t r  X 2  T .tr , g ru b . 0 .3  Wm.

L ic y ta c ja  o d b ę d r . i '  . i ę  w  d m u  16 s i e rp n ia  r b. o g o d z in i e  1 I - te j  
p r z e d  p o ł u d n i e m  w  M a g is t r a c ie  (ul.  W a r s z a w s k a  Nr.  6  I! p ię t r o ,  p o k ó j  
Nr.  19) o d  c e n y  z a o f i a r o w a n e j .

BLcfcę m o ż n a  o b e j r z e ć  w  g o d z in a c h  o d  8-ej  d o  15-ej n a  p l a c u  m iej  
s k im  p r z y  u l  W s p ó ln e j  Nr.  U .

M a g i s t r i t  z a s t r z e g a  f o b ie  w s t r z y m a n ie  s p r z e d a ż y  w  w y p a d k u ,  g d y b y  
c e n a  o f e r o w a n a  b y ł a  z b y t  n iska .

M AGISTRAT.
S o sn o w ie c ,  dn. 8 s i e r p n i a  192"? r.

i

W s z y s t k i e  s t a n y ,  m o i  g o śc ie  m ili  
C h c e c ie  d o z n a ć  n a jw e s e l s z e j  ch w il i
I o d p o c z ą ć  w  c i e n i s ty m  o g ro d z ie  w ś ró d  g w ia z d  m i l jo n o w  
W r a z . ,  z M a ry lą ,  s łu c h u  ć' m u z y k i  p i ę k n y c h  to n ć  
S p ie s z c ie  w ię c  d o  b a r u  K u ś n ie r s k i e g o  
S o s n o w ie c ,  n u m e r  t r z y  n a  S o b ie sk ieg o .

O l 29 b. ns. n ^ iw o s a a n g a io w a n y  k w arte t  sm yczkow y

orHłeśłry damskie] koncertuje codziennie 
ł) „ B a r z e  p o d  Ś l ą s k i e m "

S o s n o w ie c , ul. S o b ie s k ie g o  3 . T e l. 7*92.

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

RADIO “TECH NIKA
NOWOŚCI

DE-GE

NAJ Wl ĘKSZY w ZAGŁĘBI U ZAKIAD OPTYCZNY

OSKAR EINHORN
OPTYK S P E C J A L IS T A

S0SNOW!EC,róg3 Maja
TEL.2 ”4 8  (wprost dworca kolei W-W) Fl. 5 i  5

Radzimy wszystkim za 
opatrywać się w artykuły 
mydlarskie i kosmetyczne R  £  K L A M A 
tylko w fabrycznym sklepie

„ S I Ł A
w  HALACH ROZW OJU 

u l, K o śc ie ln a  N r, 14.
Tam się najlepiej kupuje.

jest dźwignią 
handlu!!!



„EXPRES ZAGŁĘBIA” 
NASZ DODATEK ILUSTROWANY

NIEDZIELA., 14 SIERPNIA 1927

O dsłon ięcie  pom nika H en ryk a  S ien k iew icza  w  B ydgoszczy

M om ent, g d y  w  chw ilą  po  opadniąciu  zasłon , obecni o dda ją  c ichy  ho łd  nie śm ierte ln em u  tw ó rcy  ..T ry lo g ji"

Pan P re zy d en t M o śc ick i p rze d  p o m n ik iem  S ienk iew icza .

M ajor W a lke r  przep ro w a d za  K om andora  B yrd a  p rzez  ulice  
Mew  - Y o rku , po pow rocie  z lo tu  p rzez  A tla n ty k .



P rzyjazd  W eteranów W ojny św iatow ej z  A m eryk i do W arszaw y. P ik. dr, S tarzyński na Dworcu G łównym, w  otoczenia p. prezydenta miasta inż.
m ińskiego i delegatów pokrew nych organizacji: H allerczyków  i D owborczy ków.

Ś. p. ks. prałat Skim borow icz, kapłan, i publicysta  
zm arł dn. 29 lipca r. b.

Sceny tańca grecKiego

Zasłużony prem jer francuski Rajm und Poincare, k tóry ostatnio ze sw ym  ga binetem  koa­
licyjnym  uratował finanse Francji, obchodził w  tych  dniach 40-lecie pracy parlamentarnej

W  O yster Boy urządzono w idow isko na wzór w idow isk antycznych, które w ypadło bardzo udatnie.

Regaty w Bydgoszczy

Zw ycięska osada W arszawskiego K lubu W ioślarek, która zajęła pierwsze miejsce na m iędzynarodo­
wych regatach w Brdyujściu. R egaty zaszczycone by ły  obecnością p. P rezy denta Mościckiego.

Królowa „Corneuailles“ we Francji 
na czele beztroskiego pochodu pod  

czas ludow ych zabaw.

K ostjum  spacerowy z białego szewiotu, odznaczony  
na wystawie m ody w Brooklinie.

M -lle Lorens, hiszpańska tancerka, 
której now y sposób tańczenia charle­
stona w  spokojnym  rytmie, przypadł 

do gustu M adrytowi.

P. Ludw ik Lawiński, którego niemal co- 
dzień s łyszy  cała Polska, przemawiającego  

przez radjo.

K ostjum  wieczorowy przybrany aplikacją.



P o w ita n ie  k a p ita n a  B y r d a  p o  p o w r o c ie  z  lo tu  p r z e z  A t l a n t y k  
do  N e w  - Y o r k u .

T y s ią c e  c ie k a w y c h  o g lą d a  w  S a s k im  
O g ro d z ie  w  W a rs za w ie  k w ia t  a g a w y , 

w y s tr z e la ją c y  ra z  n a  s to  la t.

/

„ V a g a b o n d "  —  o s ta tn i  p a r y s k i  m o d e l  
k a p e lu s ik a  filc o w e g o .

P o m n ik  „ P o to p "  w  B y d g o s z c z y ,  je d n a  z  p o z o s ta ły c h  p a m ią te k  p o  N ie m c a c h .

NAJLEPSZE KSIĄŻKI!
ŻADAĆ BEZPŁPROSPEKTÓW. W ARSZ..KREDYTOW A 1 .

N A P I S Z  DO M N I E !
J e ts ll  C l brak en ergjl, rów now agi, 

leżeli c le r p lis  m oralnie 1 ula aaaaa
w yjścia , n a p i l i  do mnla osyeho*gra* 
fologa S zy llera  - S zk olu ik a, autora  
prac n auk ow ych , radaktora plama 
,św it" . W iedza tajem na. N ad aślłj

charakter plama sw ó j, lab  zaintare- 
aow anej oaoby, zak om n nlk aj im ię, rek  1 m laaląe
urod zen ia , o trzy m a iz  odem nia szcze g ó ło w ą  analizą  
charakteru , o k reślen ie  za let, w ad, zd o ln ości I prze* 
zn aczen ia , jak  rów n ież od pow iedz i na azezarza za* 
dane p ytan ia . L o i T w ó j za leży  nia ty lk o  od  T w oich  
zd o ln ośc i i cz y n ó w , le cz  1 od lu d z i, z k tórym i alg 
lą czyazl N ie  lic z  ale a tym , co  lu d zie i l l  I głupi 
m ów ią 1 p liz ą  o m n ie, gd yż lu d zie  n igd y  oaoblia la  
m nie n ie znali 1 nia korzyata ll z m oich rad, lecz  w a i  
pod  uw agę p osiadane p rzezem nla  p ro tok ó ły  I odai*  
w y T ow arzyatw  N a u k ow ych  W arszaw y, najwyblt*  
n ie jszy c h  pow ag św iata  lekarsk iego  i p ow ażnej ara* 
■y. W szy stk im  C zyteln ik om  , ,N a sz eg o  D od atk u  Ilu* 
stro w a n eg o “ analizą w ysy łam  zam iast zł. 3.— ,
ty lk o  za 2 zł. O so b iśc ie  przyjm u ją  od goda. 12 — 1 
1 3  — 7 w lecz . A dresuj do m nie: W arszaw a, S iy lle r -  
S zk o ln ik , R edakcja  „ ś w it" , ul. Pl&kna 25.

Z e sz y t  p ism a „ św it"  W iedza T ajem n a, oraz ka* 
ta log  n iez w y k le  ciek aw ej treśc i k siążek , w yayłam  
gratis, na p rzesy łk ą  za łą czy ć  znaczek  p oczto w y .

N in ie ja ze  og ło szen ie  w yciąć  1 z a l ic z y ć  da lista .

WIEDZA DLA W SZYSTKICHI
V . i T . t k l s  . „ t . l n i k o *  . ,N . . « . g o  O o d ą tk a  l l a a t io .  

w aaaao" do k a td a j a a m ó w lo a ,)  k .lą tk l  doda)aa.y 
draga e i .k .w ą  I ( .o ły ta c in ą  k lią ik ą  darm o Za*
. I . . 1  l . d n . l  — d w la  dwAr.k -  c a t a r ,  I t  d

S W IT " : 12 z e sz y tó w  z ro k u  1926.go, az e reg  c e n n y c h  
a r ty k u łó w  z d z ie d z in y : g ra fo lo g ji, c h iro m a n c ji ,  f iz jo g n o . 
m ik i, f re n o lo g ji.  h y p n o ty z m u  i s p iry ty z m u , k r ó tk ic h  p o .
w ieśc i, now el i w ie rsz y  m is ty c z n o .n a s t ro jo w y c h . R o c z n ik  — 
12 z e szy tó w  ty lk o  Z l . 3 .—. . .  l .

D R . S. B R H Y E R : „ W ie lk i le k a rz  d o m o w y  N a u k a
o zd ro w iu . P rz y c z y n y , o b ja w y  i le c z e n ie  w sz e lk ich  c h o ró b  
zw y k le m i dom o w em i Ś rodkam i, ‘ raw am i i sp o so b a m i m e .
d y cz n em i. M n ó stw o  i lu s t r a c j i .  -  C e n n e  w sk a z ó w k i, ja k
za ch o w a ć  m ło d o ść , p ię k n o ść  i z d ro w ie . W ie lk a  k s ięg a
w b o g a te j p łó c ie n n e j o p ra w ie  Z ł. 10.— .

S Z Y L L E R  • S Z K O L N IK : „ H y p n o ty z m i S u g c s tja !  T e le , 
p a t ja l " .  „S iła  n a sz a  w e w n ą trz  n a s " .  C h ce sz  w ład a ć  w i* lką  
ta je m n ic z ą  s i lą ?  P o d rę c z n ik  a ły n n e g o  h y p n o ty z e ra  S z y lle ra . 
S z k o ln ik a . z a w ie ra  98 ro z d z ia łó w : H is to r ja  h y p n o ty z m u .
J a k im  p o w in ie n  być  h y p n o ty z e r . J a k ie  w in n o  być  m e d ju m . 
M a g n e ty c z n y  ro z w ó j o cz u . A u to s u g e s tia . W p ły w  h y p n o ty *  
ze ra  n a  m e d ju m . S u g e s tja  p o d c z a s  sn u . S u g e s tja  na 
O b u d z e n ie  m e d ju m . O d g a d y w a n ie  m y ś li. P o w o d z en ie  
w m iło śc i. L eczen ie  w sz e lk ich  n a ło g ó w . Z ł . 7.— . W  p ią k n e j 
m o c n e j o p ra w ie  Z ł. 9.— .

S Z Y L L E R  * S Z K O L N IK : „ P ra k ty c z n y  p o d rę c z n ik  .
N a jp e w n ie js z y  sp o só b  p o z n a n ia  a ieb ie  i in n y c h  Z a w ie ra  
w y k ła d  n a u k : C h iro m a n c ja , ( l in je  rą k ) , f iz jo g n o m ik a  ( r y ­
sy  tw a rz y ) , a s tro lo g ja  (n a u k a  o w p ły w ie  fiw iazd  n a  lo sy ). 
K sięga  p o p u la rn a  i d o s tę p n a  d la  w sz y s tk ic h  D la  cz ło w ie k a  
o b z n a jo m io n e g o  z je j  tr e ś c ią  n iem a  ta je m n ic . Z  w ie lu  
I lu s tra c ja m i w te k śc ie . Bez o p ra w y  Z ł. 4.— , w  o p ra w ie

21 D R . R A D W A N  * P R A G Ł O W S K I: „ P o w o d z e n ie . J a k  za 
p o m o c ą  a u to su g e s t j i .  d o p ią ć  p o w o d zen ia  . Z ł. 2.— .

Z . IK R : T a je m n ic e  i z a g a d n ie n ia  c z a rn e j m a g ji, sp iry - 
ty z m u . h y p n o ty z m u  i m a g n e ty z m u . W ie lk a  k s ięg a  z m n ó ­
s tw em  i lu s t r a c j i  Z ł. 4.50.

PR . S T . W O T O W S K 1 : „ D u c h y  i z ja w y  , m e d ju m izm

i z ja w is k a  n a d p rz y ro d z o n e . I lu s tro w a n e  iłezn em i fo to g ra -  
f ja m i d u ch ó w  i z jaw . Z ł . 2.— .

S T  W O T O W S K I: „ T a je m n ic e  ż y c ia  1 śm ie rc i . P raca  
n a u k o w a , o b e jm u ją c a  c a ło k s z ta ł t  w ied z y  o k u lty s ty c z n e j 
i o d s ła n ia ją c a  rą b e k  z a g a d n ie n ia  ży c ia  p o za g ro b o w eg o . 
W  s ied m iu  ro z d z ia ła c h  Z ł . 1.50.

P R O F . D R . A . F O R E L : Z a g a d n ie n ia  s e k s u a ln e " . W  św ie ­
tle  n a u k  p rz y ro d n ic z y c h  p s y c n o lo g ji,  h y g je n y  i s o c jo lo g ii. 
D w a  to m y . W y d a n ie  n o w e p o w ię k sz o n e . Z  w ie lo m a ry c i ­
nam i Z ł . 5.— . ,

A N IE L A  O W C Z Y N S K A : „ Z d ro w a  h y g je m c z n a , o s z c z ę ­
d n a  k u c h n ia " . T y s ią c e  n a jn o w s z y c h  sp o so b ó w  g o to w an ia  
sm a c z n y c h , z d ro w y c h , o s z c z ę d n y c h  o b ia d ó w . P ie c z e n ie  le- 
gum in , c ia s t ,  m a z u rk ó w , b u łe k , to r tó w , s m aż en ie  k o n f itu r , 
so k ó w , m a rm e la d , s p o rz ą d z a n ie  k o m p o tó w , lo d ó w , w ó d ek , 
n ap o jó w  ch ło d z ą c y c h . Z ł . 4.— , w  d o b re j o p ra w ie  Z ł . 5.— .

P R O F . S T . W O T O W S K I: „ M iło ść , a k ła m s tw o  i „ S a ­
m o b ó js tw o "  w  je d n e j k s iąż ce . Z ł. 2.—.

A R T U R  G Ó R S K I: „ O  z m a r tw y c h w s ta n iu  . Z ł .  1.— .
„W R Ó Ż E N IE  Z  K A R T " . S zcz eg ó ło w y  p o d rę c z n ik  ilu ­

s tro w a n y  Z ł . 3.—.
D R . R A F A E L  M A B U Z E : „ J a k  z o s ta ć  h y p n o ty z e re m  . 

H ^ p n o ty z m !  S u g es tja !  T e le p a t ja !  P o d rę c z n ik  p ra k ty c z n y

D R . G E R L IN G : „ D z ie w c z y n a , k tó r e j  za żoną  b ra ć  się  
n ie  p o w in n o . R a d y  i w sk a z ó w k i, 16 i lu s t r a c y j .  Z ł . 1.— .

D R . G E R L IN G : „ M ę ż c z y ź n i , k tó rz y  n a  m ężów  s ię  n ie  
n a d a ją " .  P o ra d y  i w sk a z ó w k i 26 i lu s t r a c y j  Z ł . 1.— .

W E IN IG N E R : „ P łe ć  i  c h a ra k te r " .  D w a  w ie lk ie  to m y  
Z ł .  8.—.

D R . M U L L E R : „ N a jn o w s z y  le k a rz  d o m o w y " . Z b ió r
u d o s k o n a lo n y c h  s ta ry c h  i n o w y c h  ś ro d k ó w  d o m o w y ch . 
Z ł .  1.50.

D R . A . G U IL L A R D : „ H y g je n a  p ię k n o ś c i" .  J a k  z a c h o ­
w ać p ię k n o ść  i z d ro w ie ?  Z ł . 1.50.

D K . W Y R O B E K : „ C h o ro b y  w eneryczne*  . S p o so b y  le ­
c z e n ia " . Z a p o b ie g a n ie . W ie lk a  k s ięg a . M n ó stw o  i lu s t r a c y j .
Z ł .  5.— .

D R . J O N D E L O W IT Z : „ P o ra d n ik  le k a rs k i d la  męż*
c z y z n  i k o b ie t" .  C h o ro b y  w e n e ry c z n e . Z a p o b ie g a n ie . L e ­
c z en ie  Z ł .  1.—.

D R . B A C H E : „ N o w y  le k a rz  d la  k o b ie t i m a te k " .  — 
D la  ro z p o z n a n ia  c h o ró b  i u ż y tk u  d o św ia d c z o n y c h  1 bardzo  
d o b ry c h  le k a rs tw  i ś ro d k ó w  d o m o w . Z ł. 5.—.

D R . S T E R N B E R G : „ P r a k ty c z n y  le k a rz  d om ow y" .—
C e n n e  ra d y  d la  k o b ie t i m ło d z ie ży . M n óstw o  p rak tyczn ych  
re c e p t .  Z  i lu s tra c ja m i. Z ł . 3.—.

D R . C Z . P E N D O : „ Z w ię z ły  p o ra d n ik  d la  m ło d y c h  m ę ­
ż a te k " .  T re ść : M a łż e ń s tw o , c iąża , p ło d n o ść , poród , n ie ­
p ło d n o ść . S e k re tn e  s p o so b y  m a łż e ń sk ie , pielęgn ow an iu  n ie ­
m o w lą t i t .  p. Z ł. 2.—.

LO M B R O ISO : P sy c h o lo g ja  p o c a łu n k u  — gr. 75.
S Z Y L L E R  * S Z K O L N IK : „ M n e m o n ik a " . M istrzo stw o

p am ięc i. S z tu k a  w y ro b ie n ia  d o s k o n a łe j pam ięci. U su w an ie  
ro z ta rg n ie n ia , sp o tę g o w a n ie  w o li, p rz e z w y c ię ż a n ie  len istw a , 
w zm a cn ian ie  zd o ln o śc i u m y s ło w y c n . P o d rę c z n ik  p ra k ty cz­
n y  Z ł. 2.— .

W IL JA M  T H A C K E R A J : „ O p o w ie ś c i d y sk retn e" . —
(T y lk o  d la  d o ro s ły c h )  Z ł . 0.85.

M . R O Ś C IS Z E W S K I: „ D o b ry  to n " .  Jak się  zachow ać
w  to w a rz y s tw ie . S z k o ła  p o ż y c ia  z lu d ź m i w sz e lk ich  stan ów ,  
w  s to s u n k a c h  c e re m o n ia ln y c h . Z ł . 1.— .

S Z Y L L E R  - S Z K O L N IK :,,„ K o b ie ta  i  k o b ie tk a " .  M yśli 
uw ag i i a fo ry z m y  o k o b ie c ie .  ̂ C h ce sz  p o zn a ć  k o b ie tę , 
p rz e c z y ta j  „ K o b ie tę  i k o b ie tk ę " .  Z ł . 1.50.

P R O F . W E T E R Y N A R II  H E N R Y K  S Z M ID T : „ N a zz  
w e te ry n a rz " .  W ie lk i p o d rę c z n ik  d la  w sz y s tk ic h . W  9-clu 
ro z d z ia ła c h  ze  100 ry c in a m i. T e z y  h o d o w li, rozpoznan ia , 
z a p o b ieg an ia  i le c z e n ia  w sz e lk ich  c h o ró b : k oni, b yd ła ,
ow iec , św iń , k ó z , p só w , k o tó w  i w sz e lk ieg o  drobiu. C ena  
ty lk o  Z ł . 7.— .

B O S K O  * C Z A R N O K S IĘ Ż N IK : „ T y s ią c e  sztu k  czaro­
dziejsk ich**. T a je m n ic e  m a g ji. Z b ió r  n a jciek aw szych  
s z tu k .  Z ł .  2.— .

W y d aw n ic tw o  I R e d a k c ja  „SW IT*9 
W a rsz a w a , P ię k n a  2 5 , m . 12.
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